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| Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. 


przekazano ponownie sadowi lwowskiemu. 
Pierwsze posiedzenie Sajmu 30 b. m. - Wywiad „Gazety Po- 
rannej” u Maurycego Dekobry. - G3 mówi szczęśliwy spadko- 
bierca amarykeńskiej fortuny. - Szczegóły olbrzymiej kata- 
strofy budowlanej we Francji. - Lotnik transatlantycki zaginął. 


Lwów, niedziela 21 października 1928. 
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Strajk w Łodzi załamany. - Sstka mużyków w płomieniach. 


Wykwintie pokoje do Śnizdań i rectauragję poleca F-a Moor i Stachowicz „Zakopana“ Lwów, Akademicka 24, 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA ŚP. 
ROZWADOWSEIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 19. paździeruika. 

W dniu dzisiejszym o godz. 10 rano 
w kościele św. Barbary odbylo się na- 
bożeństwo żałobne za spokój duszy śp 
generała broni Tadem:za Rozwadłow- 
skiego. Na nabożeństwie byli obecni 
przedstawiciele Min. spraw wojsk. Ko- 
mendy miasta, instytucji społecznych 
itp. W przepełnionej świątyni na chó- 
rze wykonanc zostały podniosłe pie- 
nia. 

Pogrzeb odbędzie stę w poniedzia- 
łek we Lwowie. Trumna złożona bę- 
dzie ma Cmentarzu Obrońców Lwowa 
w katakumbach. Złożeniu zwłok da 
trumny towarzyszyć będą przepisane 
rogulaminem honory wojskowe, należ- 
ne generałowi broni. 

— 0 am 
BETHLEN USTĘPUJE? 

Wiedeń 19. października. (Tel. G 
P) „Die Stunde“ donosi, że premier 
węgierski Bethlen zamierza się nieba- 
wem potlać do dymisji z powodu nad 
wątlonego slanu zdrowia. Miarodajne 
koła węgierskie - zaprzeczają bardzo 
slanowczo lej wiadomości. 

————ja wom 
„JUNKERS“ RUNĄŁ Z WYSOKOŚCI 
6000 STÓP. 

Atlantic City 19. października. (Tel. 
G. P) Jednopłalowiec „Junkers“ spadł 
u z wysokości 6.000 stóp, zabijając 
dwie osoby i raniąc ciężko 5 osóh 
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PAINLEVE W WIEDNIU. 
Wiedeń 10. października. (Tel. G. 
Dziś przybył do Wiednia francu- 
ski minister wojny Painlevć. Pobyt 
jego w Wiedniu nie ma charakteru po- 
litycznego. Kanclerz Seipl wydał na 
cześć Painlevćgo śniadanie. 


Makuch: sło iecznikowe 


(46—48'» proteiny gwar.) 


Makuchy inane 
z dostawą natychmiastową w partjach 
całowagonowych lub drobnych zinagazynu 


Mączka mi sna 


krajowa i zagraniczna 


| Otreby pszenne : żytnie 


Kupujemy po najkorzystniejszych 
cenach 


Wytłski bu aczane 


Tadeusz Wasung i S-ka 


Lvów, ul. Cherożczyzna 18. 
tel. 8-33. 


„b SR DE PLS 


LWÓW. 
Co riedzieli godz. 5-ta p. p. 


FIVE o CLOCK 


Program kabarelowy. Da icing. 
Ceny © połowę zniżone. 
Jedno danie 4 zł. 

W dan'ingu bierze udział 4 pier- 
wszorz dn ch tancerzy. Początek 
wi.cz. przejstaw ena kabareto- 
we, o0 o godz. 10-tej. 
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|APOLLO 


Stone wł. 


DZ.Ś P E IERA wielkiego dramatu 
o płomiennej miłości p t. 
Norman kerry i Lewis 
Uniwersal". 


„GAZETA PORANNA" z dnia 21 października 1928. 


BŁĘK.TNE NOCE 


W gł. rolach piękna Dim Mad l 
cielka [mogena uobertson, 


ew Juro w nedzeę o rodz. 1155 WERI FORANE; 


Znaczenie rozłamu w P.P.S. 


ODDAWNA NURTUJĄCE NIEZA DOWOLENIE MAS ROBOTNICZYCH Z POLITYKI LEADERÓW PPS 


ZRODZIŁO SECESJĘ. —- REAKCJA PRZECIWKO NIEZNOŚNYM STOSUNKOM. 


JAK POTĘŻNA 


DON PARTJA TRACIŁA ZNACZENIE. — STRONNICTWO PPS W „ŚLEPEJ ULICY". — PRÓBA 
ODMŁODZENIA RUCHU SOCJALSTYCZNEGO. 


Lwów, 20. października. 

Rozłam w P. P. S jest faktem do- 
konanym. Na razie obejmuje on teren 
warszawski, ale w najbliższej przy- 
szłości przenieść się musi również na 
prowincję, gdzie bezwarunkowo istnie- 
ią — choć w stopniu mniej ostrym -~ 
te same różnice, które doprowadziły 
do rozdwojenia stronnictwa w stolicy. 
Specjalnie na najlepiej nam znanym 
gruncie lwowskim akcja secesjenisłów 
znajdzie niewątpliwie wielu stronni- 
ków. 

Czytelnicy nasi poinformowani są 
dostatecznie © przebiegu tego fermen- 
tu, którego owocem jest powstanie no- 
wej organizacji pod nazwą „P. P. 5. 
(dawna frakcja rewolucyjna)“. Spra- 
wie tej bowiem poświęcaliśmy sporo 
uwagi w przekonaniu, że posiada ona. 
znaczenie ogólne, że jest wyrazem nie 
tylko lokalnych dysonansów w łonie 
zarządu partji, ale odzwierciedla rów- 
nież pewne prądy ideowe, nurtujące 
wśród mas robotniczych. Dlatego omó- 
wienie faktu rozłamnu  ograniczymy 
dziś do kilku uwag zasadniczych, ma- 
jących dać syntezę konfliktu. 

W enuncjacjach programowych no- 
wej grupy występuje na  pierwszem 
miejscu ostra krytyka stronnictwa ma- 
cierzystego, z czego wniosek, że obe- 
cna secesja jest reakcją przeciw ġo- 
tychozasowym Sstosnnkowm. I rzeczy- 
wiście obserwacja P. P. S5. w ciągu 


kilku lat ostatnich wskazuje, że taka | 


reakcja była nie tylko potrzebna, ale 
-— dla dobra ruchu socjalistycznego — 
konieczna. 

Zajmując się wielokrotnie działa|- 
nością P. P. S., zwracaliśmy uwagę na 
liczne anomalie, nie do pomyślenia w 
stronnictwie o jednolitej taktyce i jas- 
no sformułowanym programie. P. P. S. 
w ręku swych ostatnich kierowników 
stała się partją bez oblicza, chwiejną, 
lawirującą między ostatecznościami, 
które nie dadzą się pogodzić. Z jednej 
strony widzieliśmy silnie, często zbyt 
silnie podkreślany radykalizm spo- 
łeczny, będący przejrzystą koncesją 
na rzecz komunistów, z drugiej kom- 
promiłnjący  oportunizm, polegający 
na współpracy z rządami, które nawet 
najbardziej umiarkowany socjalista 
musi uważać za skrajnie reakcyjne. 
Po przewrocie majowym stan ten po- 
gorszył się, Partja, nie umiejąc, lub 
nie mając odwagi zająć stanowisko 
wobec faktów dokonanych, zapadła w 
zmpełną bierność. Dla formy ogłaszała 
rezołucje opozycyjne, ale faktycznie 
ograniczyła się do bezczynnego przy- 
glądania się wypadkom. Powoli utra- 
ciła wszelki wpływ na politykę pań- 
stwową. To jedyne wielkie stronnictwo 
stało się czynnikiem, z którem prze- 
stano się liczyć. 

Nie mniej pod wpływem młodszych 
żywiołów partyjnych P. P. S. formal- 
nie przesuwała sie ciągle na lewo. 


| Fuzja z Drobnerowcami była etapem 
tej ewolucij. I jeśli dziś „Przedświt“ 
stwierdza, że stronnictwo zapędziło się 
„w ślepą ulicę“, to powiedzenie po- 
wyższe wypada sprostować. Z ciasnej 
uliczki jałowego doktryrnerstwa było 
jedno wyjście, ale prowadziło w okiję- 
cia komunistów. 

Dzisiejsi secesjoniści mają dużo 
racji w swych zarzutach. Ponętnie 
również przedstawia się ich program 
pozytywny. Wobec skostnienia stron- 
mictwa te rzucone ohecnie hasła dą- 
żenia do władzy, rzeczowego ustosun- 
kowania się do rządu, decentralizacji 
stronnictwa — są jakby świeżym po- 
wiewem, jakby próbą odmłodzenia ru- 
chu. Hasła te mają znaczną siłę atrak- 
cyjną i znajdą niewątpliwie szerokie 
echo, tem bardziej, że ci, którzy je 
głoszą, posiadają dość poważną legity- 
mację de żądania i przeprowadzenia 
reformy. 


Wszak wśród secesjonistów są we- 


terani z najchlubniejszego okresu pra- 
cy P. P. S, są nazwiska, których 
brzmienie lączyj się z pojęciem walki 
j zwycięstw. Przez samą nazwę nowej 
grupy jej założyciele wyrażnie edwo- 
łnją się do tradycji, przez obecnych 
kierowników partji puszczonej w nie- 
pamięć, jeśli nie podeptanej. | 

Byłoby dla naszego ruchu robotni- 
czego lepiej, gdyby ów renesans stron- 
nictwa nastąpił od wewnątrz, bez roz- 
sadzania ram organizacyjnych partji, 
bez rozłamu. Ale widocznie opór był 
zbyt wielki, a rządząca większość nie- 

niezdolna ani do ustępstw, ani do 
istotnego kompromisu. Można zresztą 
wierzyć secesjonistom, że na swój 
krok stanowczy zdecydowali się po 
wyczerpaniu  wszeikich Środków, o0- 
szczędzających jedność partji. 

Mamy zatem dwie P. P. S. Łatwo 
przewidzieć, po stronie której z nich 
opowie się społeczeństwo. 

—ŃJ a 


Pierwsze posiedzenie Seima 


30 października. 
P. PREMJER BARTEL ZABIERZEGŁOS W SPRAWIE BUDŻETU. 


"leleionem od naszego korespondenta., 


Warszawa, 19 października. (AB) , 
Pierwsze posiedzenie Sejmu odbę- 
dzie się przypuszczalnie dnia 30 pa- 
żdziernika. Na tem posiedzeniu 
przedłożony zostanie Sejmowi pre- 
liminarz budżetowy oraz zabierze 
glos p. Premjer Bartel, który uza- 
sadni przedłożenie rządowe. Na tem 
że posiedzeniu ma być przeprowa- 
dzona dyskusja generalna oraz GSF 


kazanie budżetu sejmowej komisji 
budżetowej, poczem nastąpi tygo- 
dniowa przerwa w plenarnych o- 
bradach. Qkoło 7 listopada Sejm 
odbędzie kil posiedzeń, poczem 
nastąpi ponowna przerwa z powo- 
du uwoczystości 10-lecia niepodle- 
głości Polski. Następnie prace Sej- 
mu będą już prowadzone w normal 
nych torach. 


Drug dzień paces „ozeszrńskćeg) . 


NALEŻY SIĘ SPODZIEWAĆ ZATWIERDZENIA WYROKU 


I IN- 


STANCJI, PRZYSĄDZAJĄCEGO DOBRA KOMORY CIESZYŃSKIEJ 
POL SCE. 

Katowice, 19 pażdziernika. (Tel. G. P.). Drugi dzień w toczącym się 

obecnie procesie apelacyjnym o dobra Komory Cieszyńskiej wypełni- 


ły przemówienia zastępców 


stron. Ze strony prokuralorji generalnej 


zabierali głos: dr. Sahanek, delegat prokuralorji gen. w Katowicach i 
jego zasiępca dr. Górnisiewicz. Ze strony powodów adw. Wolny, mar 
szalek sejmu śląskiego, prof. Allerhand i dr. Mildwurm, poczem o g. 


7.380 wieczorem przewodniczący trybunału zamknął 


rozprawę, zapo- 


wiadając wydanie wyroku na piśmie. 


Przebieg 


procesu pod względem prawniczym 


stał na niezwykle 


wysokim poziomie. Według opinji tut. kół prawniczych należy się 


spodziewać zatwierdzenia 


wyroku I. Instancji. 


Komisje wyznaczani. ia cen 


na Kra UR: pierwszej potrzeby. 


Warszawa, 19. października. (st). 
W osłatnim dzienniku ustaw ukazało 
się rozporządzenie Min. sprąw wewn. 


Niebywała © 
sensacja! 


sowas WPARSŁAW BODIES 


tępuje tylko przez krotki czas 


od dziś w Kab. BELMONT Kościuszki 1. 


| 
| 


o komisjach do wyznaczania cen. Roz- 
porządzenie to daje wojewodom pra- 
wo oznaczania cen na artykuły pierw- 
szej potrzeby, jak zboże, przetwory 
zbożowe, mięso, Wojewodowie będą 
mogli przekazywać swoje nprawnienia 
w tym względzie —  starostwom lub 
zarządom gm. miejskiej wzgl. wiej- 
skiej. Ceny będą wyznaczane przez 
władze administraoji ogólnej po za- 
siągnieciu opinji komisji fachowej przy 
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taalta 
tran uskh 


DDH 


Cyg TEIOWE 


EON EE EE 
tych władzach powołanej. — W skład 
komisji wchodzą przedstawiciele spo- 
żywców i producentów, Komisje są ró- 
wnież powołane do wyrażania swej o- 
pinji w sprawach dotychczasowych 
przekroczeń rozporządzenia Prezyden- 
ta Rzplitej o zabezpieczeniu podaży 
przedmiotów powszechnego użytku, 
——— 0 
KONFERENCJA MARSZ. PIL- 
SUDSKIEGO Z PREMJ. BARTLEM 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 19 października. (AB) 
Marsz. Piłsudski przybył dziś do 
Prezydjum Rady Min. w godzinach 
popołudniowych i odbył z Premje- 
rem Bartlem konierencję, Konfe- 
rencja ta trwała półlorej godziny. 


WYJAZD P. PREMJERA BARTLA 
DO POZNANIA. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa 19. paździeriuka. (A. B) 
P. Premjer Bartel wyjechał do Pozna- 
nia. Po drodze zwiedzi zakłady zbożo- 
we w Bydgoszczy, gdzie mają powstać 
elewatory dła państwowych rezerw 
zbożowych. W samym Poznaniu p. 
Premjer zabawi dwa dni, gdzie zwie- 
dzi tereny powszechnej wystawy kra- 
jowej. Do Warszawy wraca w ponie- 
działek. 

—0)—— 
AMBASADOR FRANCUSKI U MIN 
ZALESKIEGO. 

(Telefonem ud naszego korespondenta.) 

Warszawa 19. października. (A. B) 
Min. spraw zagr. Zaleski przyjął dziś 
ambasadora francuskiego p. La Roche. 
Konferencja ta pozostaje w związku z 
odbyciem rozmów, które będą prowa- 
dzone w Paryżu e traktat handlowy 


polsko - francuski. 

—— 
ZAOPATRZENIE B. WIĘŹNIÓW PO- 
LITYCZNYCH. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 19. października.  (st.) 
Ostatnio ogłoszone zostało rozporzą- 


dzenie wykonawcze Min. skarbu w 
sprawie zaopatrzenia b. skazańców po* 
litycznych. Ubiegający się o nie po- 
winni wnieść prośbę do Min. skarbu, 
dołączając oryginały lub uwierzytel- 
nione odpisy wyroków, skazujących na 
ciężkie roboty lub więzienie. Uwzględ- 
niane są również inne dowody, n. p. 
przez świadków. Zaopatrzenia mogą 
otrzymać również wdowy i sieroty po 
b. gkazańcach politycznych. Wypłaty 
odbywać się będą przez PKO. Przy 
Miń. skarbu zorganizowana będzie spe 
cjałna komisja kwalifikacyjna, do któ- 
rej będą wchodzić przedstawiciele b. 
więźniów politycznych. Pierwsze po- 
siedzenie komisji odbędzie się za dwa 
miesiące. 
z O n s 
SAMOBÓJSTWO C. K. ADMIRAŁA. 
Wiedeń 19. października. (Tel. G 
P.) Dziś popełnił tu samobójstwo przy 
pomocy gazu świetlnego b. konlradmi- 
rał floty austrjacko - węg. Antoni Bour 
guignon wraz z żoną. Liczył on !at 
31, żona jego 43. Przyczyną samobój. 
stwa zdaje się była melancholja pa- 
ni B. 
—  — 


Nr. 8658 


„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 21 października 1928. 


emey chta ZAPNIAĆ 


WSZelKie KOFZYŚĆ 


nie dając Polsce niemal nic wzamian. 


ISTOTNE VRZYCZYNY PRZERW Y W ROKOWANIACH HANDLO WYCH. — 


Warszawa, 19 października. (AB) 
Historja ostatnich rokowań polsko- 
niemieckich o zawarcie traklaiu 
handlowego, prowadzonych w War 
szawie, klóre — jak wiadomo — 
przed k.lku dniami zostały niemal 
że przerwane, przedslawia się na- 
stępująco: 

10 września odbyło sę w War- 
szawie spotkanie przewodniczących 
obu delegscyj min. Hermesa . mn. 

. Twardowskiego. Obydwaj zgodz:!: 
się na traktowanie rokowań na sze- 
rokiej płaszczyźnie z lem, że Niem- 
cy podkreśliły specjalnie potrzebę 
unormowania stosunków gospodar- 
czych polskich na zasadach szero- 
kiego porezumienia. 

Delegacja polska oświadczyła, że 
stosowanie zasad genewskich, t. zn. 
wolności wzajemnych obrotów han 
dłowych przez zniesienie zakazu 
przywozu, przy zastosowaniu tej 
koncepcji eksport polskich produk- 
tów hodowlanych, musiałby znaleść 
rzeczywiste możliwości pełnego roz 
woju na rynku niemieckim, dla 
zrównoważenia eksporiu przemysło 
wego niemieckiego do Polski. Prze- 


NATCHNIENIA W BERLINIE. 


DR. HERMES SZUKA 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


widziane w konwencji genewskiej | 


możliwości ograniczeń weterynaryj- 
nych moga służyć jedynie do ochro- 
ny zdrowotności a nie jako środek 
dla uniemożliwienia importu. 

W toku prac komisyjnych strona 
niemiecka wysunęła bardzo znacz- 
ne żądania zniżek, idac o wiele đa- 
lej, aniżeli w swoim czasie delega- 
cja Lewalda. 

. Mimo przyjęcia zasad rokowań na 
szerokiej płaszczyźnie strona niemiec- 
ka stanęła w komisji weterynaryjnej, 
(posiadającej dla Polski zasadnicze 
znaczenie ze względu na eksport pro- 
duktów hodowlanych) na zasadzie pro" 
tokołu berlińskiego z listopada 1927 r. 
t. zn. obstawala przy ustaleniu komn- 
łyngeniu. Wobec tego powslała kwc- 
stja, jak Niemcy wyobrażają sobie 
traktat przyszły. Było jasne,że taktyka 
niemiecka zmierza do zapewnienia so 


KAPELUSZE 


1 KOLORACH, Z FABRYK 
ŚWIATOWEJ SŁAWY 


MOSSART, VALLON 8 
ARGOD, P. & C. HABIG, 
BORSALIN9 


POLECA W OGROMNYM  WYBOTZE 


B LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MĄRIĄCKI 11. 


bie maximum koncesji dla swego eks- | 
portu. 

Ostatnio odbyła się wymiana zdań 
między p. Hermesem a Twardowskim. | 
Po kilku wymijających odpowiedziach | 
p. Hermes oświadczył, że godząc się | 
zasadniczo na przyjęcie zasady wol- 
nego cbrotu, zgodnie z uchwałami ge- 
nowskiemi, interpretuje je w ten spo* 
sób, że import węgla polskiego do Nie- 
miec będzie nadal Kontyngentowany 
przez rzątł niemiecki (!), a co do im- 
portu prodnwktów hodownych z Polski 
do Niemiec, będzie stosowany ogólny 
zakaz dla mięsa wołowego, wieprzo- 
wego, trzody chlewnej i bydła (1). Wy 
jątek od tego zakazu będzie czyniony 
jedynie dla ściśle określonego kontyn- 
gentu mięsa wieprzowego, przeznaczo- 
nego dla fabryk. W ten sposób pragnę- 
liby Niemcy uzyskać pełne możliwośc. 
eksportu do Polski, podczas gdy dla 
Polski rynek niemiecki miałby być | 


PLACE 
Zr 


Wobec tego okazało się, 


że w takich 


Kino Lew Wielkie arcydzieło dramatyczne R 


okolicznościach komisje nie mogą praco- 
wać, donóki rząd niemiecki nie 
rewizji swego stanowiska. Prace w ku. 
misji prawniczej zostały całkowicie pra- 
wie uzgodnione tak, że głównym ośrod- 
kiem konferencji są kwestje gospodarcze. 

Jak Niemcy obecnie ustosunkują się, 
to jest uzależnione od poszczególnych 
interesów gospodarczych i czynników po. 
litycznych niemieckich. P. Hermes wy- 
jechał w środę do Berlina, ażeby otrzy- 
mać od rządu niemieckiego zasadniczą 
decyzję. Na razie prace w komisjach nie 
są prowadzone, a eksperci miemicccy 
wrócili również do Berlina. 


podda | 


| 


dezynfekuje, zachowuje zęby, ma 
miły smak, nadaje ustom świeżość 
i czystość oddechowi. ` 


taa WOOZZEZW WYCH B 

Warszawa, 19. października (A. B.). 
W . piątkowych dziennikach berlińskich 
pojawił się szereg nieścisłości o rokowa. 
nach. Strona niemiecka — co stwierdzić 
należy z ubolewaniem — nie zgodziła się 
na propozycję polską opublikowania o- 
statniej wymiany korespondencji między. 
delegacjami, co niezawodnie przyczyni- 
łoby się do odpowiedniego zorjentowania 
opinji publicznej i wykazało właściwe 
przyczyny obecnej sytuacji w  rokowa- 
niach. 


Dzlegźci niem'eecy opugoili Warsza, 


POZOSTALI TYLKO GZŁONKOWIE SEKRETARJATU DELEGACJI. 


"Warszawa 19. października. (Tel. 
G. P.) Jak podaje „Przegląd Wiecz.*, 
prócz przewodniczącego delegacji ale- 
mieckiej lo rokowań handlowych z 
Polska dra Hermesa omnściła War- 


SZA DA OSWAŁDA p.t. Kino Lew 


TORA 


Gehenna zdradzonego m ża 


W głównej roli Hr. AGNLS ES ERHAZY, AG.A PET. RSEN-MOZŻUCH NOWA, 
HANS STUWE. 


Lałamanie 
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p 
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szawę również część delegatów nie- 
mieckich, przedewszystkiem członko- 
wie komisji taryfowo - celnej. W War- 
szawie pozostali jedynie członkowie 
sekrełacjatn delegacji, 

Przewodniczący polskiej. delegacji. 
do rokowań handlowych z Niemcami 
dr. Twardowski odbył dziś szereg kon-. 
ferencyj z przedstawicielami rządu. 

a) 


WSZYSCY PRACOWNICY MIEJSCY WRÓCILI DO PRACY. — URUCHOMIENIE DWU WIELKICH FABRYK 
WŁÓKIENNICZYCH. — RZĄD NIE BĘDZIE INTERWENIOWAŁ. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 19. października. (A. B.). + 
Z Łodzi donoszą, że wśród robotników i 
panuje wielkie przygnębienie z powo- | 
du negatywnych rezultatów czwariko- 
wych Konferencji, odbytych w Min. | 
pracy. Dziś powrócili do pracy wszy- į 
scy niemal pracownicy miejacy, tak, | 
że całkowicie czynne są: gazownia, 
tramwaje, rzeźnia itd. Również po- 
wróciły do pracy organizacje zawoiło- ! 
we, które przyłączyły się do strajku | 
robotników włókienniczych dla zama- 
nifestowania solidarności. 

W godzinach południowych zwoła- 
ne zostało posiedzenie komisji strajko- 
wej robotników włókienniczych celem | 
powzięcia dalszych decyzji. Uważają, | 
że ponowienie i rozszerzenie się straj- | 
ku w obecnych warunkach jest rzeczą | 


nieprawidopołobną, a tembardziej, że 
w ciągu dnia dzisiejszego powrócili do 
pracy w niektórych fabrykach włó» 
kienniczych robotnicy. I tak podjęta 
została praca w wielkiej fabryce Ga- 
yera i w fabryce Poznańskiego. W 
tych warunkach istnieje przekonanie, 
że strajk załamuje się. Min. pracy wo- 
bec odrzucenia przez obie strony arbi- 
trażn rządowego, nie będzie więcej in- 
terwenjowało w przedmiocie likwidacji 
zatargu w Łodzi. Powszechnie uwa- 
żają, źe ostrą fazę zatargu należy u- 
ważać za minioną. 

Łódź, 19 października. W ciągu 
dnia dzisiejszego, a zwłaszcza po- 
południu sytuacja rozwinęła się w 
ten sposób, że można już mówić o 
chaotycznej likwidacji strajku. 


Jakie towary zagraniczne 


winniśmy bojkotować ? 


LISTA. OBEJMUJĄCA SIĘDM 


GRUP ARTYKUŁÓW ZAGR. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 19. października. (A. B.). | 
Liga samowystarczalności gospodar- 
czej ustaliła listę siedmiu zasadni- 
czych grnp towarów, które zwalczać 
bęńzie w pierwszych dwu miesiącach 
swej działalności. Lista ta obejmuje: 
1) materjały i wyroby włókiennicze, 
2) wyroby dziane, konfekcję, galante- 
cję, 3) wyroby skórzane, 4) jedwabie 
w postaci przędzy i tkaniny, 5) mydła 


kosmetyki i pachnidła, 6) obuwie gu- 
mowe, 7) wyroby szklane. Liga uwa- 
ża, że przywóz wymienionych artyku- 
łów jest zupełnie zbyteczny, ponieważ 
posiadamy własny przemysł odpowie- 
dunio wysoko rozwinięty, który może 
dostatecznie przetwarzać wyroby kra- 
Jowe i zagraniczne i dostarczać je nie 
w gorszym gatunku od przywożonych 
z zagranicy. 


| m A M 


W Związku klasowym postanowio-. 
no trwać przy strajku, lecz sytuacja 
wśrótł robotników jest taka, że coraz 
liczniejsze grupy samorzutnie powra- 
cają do pracy. Zgłosiła się większa 
część robotników do zakładów Gaye- 
ra, do Widzewskiej Manufaktury i do 
innych fabryk. , Wszystkie fabryki go- 
tują się do uruchomienia swych war- 
statów w dniu jutrzejszym. 


BOLSZEWICKIE PIENIĄDZE 
DLA STRAJKUJĄCYCH W ŁODZI 


Warszawa, 19 października. (Tel. 
G. P.). „Kur. Warsz. .dowiaduje się 
z wiarygodnego żródła, że przed 
trzema: dniami komitet wykon. „Ko 
minternu* przekazał do Berlina le- 
legraficznie znaczną kwotę pienięż- 
ną dła komunistów łódzkich. 


FIASKO STRAJKU W OKR. BIA- 
ŁOSTOCKIM. 

Białystok, 19 października. (Tel, 
G. P.). Zapowiedziany na dziś strajk 
włókienniczy w okręgu białostoc- 
kim nie rozpoczął się. Robotnicy 
zjawili się rano w fabrykach i pode 
jęli prace. Od samego rana zebranie 
delegatów fabrycznych obradowało 
nad dyrektywami olrzymanem: Z 
Centraln. Zwiazków. 


BRETT. WE FZES-: HEDTEYSPTITC WE 


Każdy powinien zostać 
członkiem L. 8. P. P 
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PODRÓŻ INSPEKCYJNA MIN. KWIAT- 
KOWSKIEGU. 

(Telefonem ol "1-006 roreznondenta'. 

Warszawa, 19 października (A. BJ. 
P. min. przem. i handlu Kwiatkowski 
wyjechał dziś w podróż inspekcyjną do 
Tarnowa, Chorzowa i Katowic, przyczem 
do Tarnowa i Katowic towarzyszy p. 
Prezydentowi Rzpltej. Następnie p. Mi- 
nister udaje się do Katowic, gdzie weż- 
mie udział w zjeździe delegatów Ligi 
morskiej j rzecznej. 

wh nh 
SENSACYJNE ARESZTOWANIA 
W KATOWICACH. 

Katowice 19. października. (Tel. 
G. P.) Na wniosek prokuratora aresz- 
towani zostali dwaj dyrekłorzy firmy 
„Ferro - Metal“ Jan Szklarz i Florjan 
Hajda pod zarzutem dokonywania o- 
szustw. Za pobrane towary płacili o- 
ni wekslami nieistniejącej firmy ber- 
lińskiej. Jedna z firm poszkodowana 
jest na przeszło pół milj. zł. 

——0——— 
GEN. PASŁAWSKI DOWÓDCĄ 0. K. 
W TORUNTU. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 19. października. (st 
Ajencja „Press“ dowiaduje się, że na 
stanowisko dowódcy O. K. w Toruniu 
opróżnione przez gen. Berbeckiego, 
mianowany zostanie gen. Pasławski, 
który odznaczył się wybitnym talen- 
tem organizacyjnym, a zwłaszcza ja- 
ko dowódca KOP-u. 


———O 
POR. ZAĆWILICHOWSKI JEDZIE 
DO PARYŻA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 19 października. (AB) 
Dziś zameldował się u Marsz. Pil- 
sudskiego sekretarz Prezydjum Ra- 
dy Mim. por. Zaćwilichowski, który 
wyjeżdża w najbliższych dniach na 
dwuletnie studja do Paryżą. 
=j 

POMNIK ZJEDNOCZENIA POLSKI 
W GDYNI. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 19. października. (st). 
Na cele pomnika zjednoczenia ziem 
polskich w Gdyni b. min. handlu i 
przem. Chrzanowski złożył 5 tys. zł. 
Pracownicy. kapitafńowie, załoga pań- 
stwowej Żeglugi opodatkowali się na 
rzecz budowy pomnika stałym podat- 
kiem w wysokości 2% od zarobków. 
W niedługim czasie będzie rozpisany 
konkurs na projekt pomnika. 

M 
f 46 OFIAR. 

Praga 19. pażdziernika. (Tel. G. P.) 
Ogólna ilość ofiar strasznej katastrofy 
budowlanej wydobytych z pod gruzów 
wynosi 46 zabitych. W całej Czecho- 
słowacji zorganizowana jest zbiórka 
na rzecz rodzin ofiar. 

e a 
REPRESJE WŁOSKIE WOBEC 
FRANCJI. 

Paryż, 19. pażdziernika (Tel. G. P.) 
Rząd włoski wydał rozporządzenie, na 
mocy którego zakazany zostaje przywóz 
mięsa francnskiego do Wiocb. Tego ro- 
dzaju krok nieznany w stosunkach mię- 
dzynarodowych wzbudził w kołach fran- 
cuskich eksporterów mięsa poważne za- 
niepokojenie, gdyż rząd włoski nie podał 
żadnych powodów tego zarządzenia. 


(EF E EE 
Ettingera „RHINOSAN“ 
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko 


KATAR NOSA 


araz nadmierną wydzielinę śluzu, spra- 
wiając ulgę w oddychaniu. 
r Wytwórnia: 
Anieke Mr. M. Emingora ws Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Projekt reformy Konstytucji 


wypracowany przez 


klub B.B., jest już 


gotowy. 


[Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 19. października. (A. B.). | 
Wedle informacji pochodzących z kół | 
Bezpartyjnego Bloku; projekt zmian 
konstytucyjnych, pochodzący z inicja- | 
tywy tego klubu jest już całkowicie o- 
pracowany. Zmiany te zosłały ustalo- 
ne w porozumieniu z rządem. Z kół 
tych zaprzeczają, że zmianami temi 
będą objęte jedynie dwie zasadnicze 
kwestje, tj. sprawa zmiany artykułów 
konstytucji, dotycząca uchwalania 
przez Sejm ustaw i wyrażania votum 
nieufności rządowi, względnie poszcze- | 
gólnym ministrom. W tej mierze B. B. | 
zgłasza szereg zasadniczych zmian, i- | 
dących po linji silnego autorytetu rzą- 
du, dalej wysuwana jest zmiana gra- | 
nićy wieku przy wyborach sejmowych. 


Prawo głosowania będzie posiadał o- 

bywatel, który ukończył 24 lat. Zmia- 

ny opracowane przez B. B. idą po linji 

wytycznych, jakie przedstawił nieda- 

wno w wywiadzie dziennikarskim p. 

Prezes Rady Min. prof. Bartel. 
——E—— 


EFTRNSTLODSZFEZ, XA MPW RIOS; TEJ 
RUMUNJA OTRZYMA POŻYCZKĘ. 


Bukareszt 19. października. (Tel. 
G. P.) Z kół zbliżonych do rządu dono- 
szą, że rokowania o pożyczkę zagrani- 
czną zbliżają się do końca, Układ z 
Niemcami zostanie podpisany dzisiaj 
lub jutro, układ z ER w najbliż- 
szym tygodniu. 


Sprawa Alamzńczuka I Wardich eg 


przekazana ponownie sądowi lwowskiemu 


SĄD NAJWYŻSZY CZĘŚCIOWO UCHYLIŁ WYROK NA OSKARŻONYCH 
O ZGŁADZENIE ŚP. SOBIŃSKIEGO. 


(Telefonem od naszego korespondenta): 


Warszawa, 


19. października. (A. B.). Przed Sądem Najwyższym w War- 


szawie odbyła się w ciągu dnia dzisiejszego rozprawa apelacyjna w sprawie 
Ukraińców Atamańczuka i Werbickiego, oskarżonych o zabójstwo śp. kurato- 
ra Sokińskiego okręgu lwowskiego. Obaj — jak wiadomo —- zostali skazani 


we Lwowie wyrokiem sądu przysięgłych na karę śmierci. 


Od wyroku tego 


zgłosili zażalenie nieważności, tak, że sprawa była przedmiotem rozprawy 


przed Sądem Najwyższym. 


Późną godziną nocną zapadł wyrok, mocą którego Sąd Najwyższy uchy- 


li} wyrok sądu przysięgłych we Lwowie, 


o ile chodzi o passus odnośnie do 


oskarżenia o zabójstwo, nałomiast podtrzymał werdykt przysięgłych w spra- 
wie należenia obu uczestników do łajnej ukraińskiej organizacji woiskowej. 
Broniłi adw. Śmiarowski, Starosoiski i Szuchewycz że Lwowa. Sprawa zō- 
stała przekazana ponownie do rozpatrzenia sądowi przysięgłych we Lwowie, 


LE À y p + B 

Turcja zrywa z Albanią 
ODWOŁANIE POSŁA TURECKIEGO Z TIRANY. 

Wiedeń 19. października. (Tel. G 


P>) Dzienniki donoszą z Konslantyno- 
pola, że rząd lurccki, który odmówił 


Sztka mużyków w płomieniach. 


LUDZIE POSPOŁU Z KOŃMI PŁONĘLI JAK ŻYWE POGHODNIE. 

Moskwa 19. października. (Tel. G. | 
P) W okolicach Bielgorodu wybuchł 
gwałtowny pożar w budynkach, w któ 
rych znajdowało się 100 włościan, przy 
byłych wraz z końmi celem wzięcia 


Przedśm ering hercgl fy Amandsena 


ścianie ponieśli śmierć, 
silnie poparzenych. Zginęło 
20 koni. 


na wyłowionym z morza baku benzynowym 


NOWY DOWÓD, ŻE BOHATERSKI BADACZ BIEGUNA ZGINĄŁ 
W MORZU. 

Oslo, 19 października. (Tel. G. P.). Do Valdersund zawinął norwe 
ski statek „Leif“, który przywiózł wyłowiony na wysokości Drontheim 
bak benzynowy, pochodzący z sam olotu Amundsena „Latham“. W 
baku pojemności 600 litrów znajdo wało się jeszcze 30 litrów benzyny. 
Na jednej ze ścian widnieje napis „Latham”, na drugiej aluminio- 
wej znajdują się napisy dokonane ołówkiem, są Jednak tak zatarte, że 
nie zdołano narazie ich odcyfrować. Napisy te zawierają zapewne ta- 
jemnicę katastrofy hydroplanu. 

Kapitan Larsen oświadczył, że 
„Latham“ spadł w morze niedaleko 
mowy, gdyż w tym wypadku bak benzynowy uległby rozbiciu. 

Rząd norweski wyznaczył dzień 14 grudnia, w którym Amundsen 
dotarli swego czasu do bieguna po ludniowego jako dzień Ic 
pamięci wielkiego badacza podbie gunowego 


znaleziony bak jest dowodem, iż 
Norwegji. O upadku na lód niema 


uznania królem Albanji Ahmeda Zogu, 
obecnie odwołał swego posła z Tirany. 


udziału w zwózce. buraków. Trzej wło- 
a 9 zosłało 7 
równicź | 


FL.POPPER 


CHRUDIM 


WYŁĄCZNY SKŁAD 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11. 


P. JAWOROWSKI NIE WYSTĄPI 
Z PPS. 

Warszawa 19. października. (Te! 
G. P.) Dzisiejszy „Ekspres Poranny 
przynosi wywiad z posłem Jaworow 
skim, prezesem warszawskiego O.k 
R. Prezes Jaworowski stwierdza,. ix 
nie może być mowy ze strony jego gru 
py o wystąpieniu z PPS. 

Jak podaje dzisiejszy „Ekspres Po 
ranny“, organizacja PPS. frakcja r: 
wolucyjna zatwierdziła dziennik socji: 
listyczny „Przedświt“ jako swój opgan, 

—— 0 

ZAKOŃCZENIE BIEGU DOKOŁA 

POLSKI. 

Warszawa, 19. października (Tel. G. 
P.). Po 18 dniach zoslał zakończony bieg 
sztafetowy K. O. P. i Straży Graniczne; 
dookoła granic Polski. Sztafeta wscho- 
dnia przebyła całą przestrzeń 5.200 klm. 
w ciągu 17 dni 15 godzin i 50 minut, u 
pałcczka zachodnia tę samą przestrzeń 
w ciągu 18 dni, £ godzin i 39 minut. 


RUMUNJA NARESZCIE ULEPSZA 
SWE STACJE POGRANICZNE. 
(Teletonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 19 października. (AB) 
Rząd rumuński przystąpił do mo- 
dernizacji wszystkich swych kole- 
jowych stacji pogranicznych. Jed- 
na z pierwszych będzie stacja Gri- 
góre, Ghica Voda na granicy pol- 
sko - rumuńskiej. Po znacznem po- 
większeniu jej znajdą się lam lokale 
dla polskiej straży celnej i polskiej 
policji 
—— 
TRZĘSIENIE ZIEMI W SIEDMIO- 
GRODZIE. 
Temeszwar 19. października. (Tel. 
G. P) Wczoraj dało się tu odczuć 
wsirząśnienie ziemi, które trwało 10 


| sekund. 


= n—— 
STRAJK MARYNARZY W  MARSYUJI. 
Paryż, 18. października (Tel. G. P.). 
Według doniesień organu partj; komuni- 
stycznej „Humanite*, wczoraj w Marsylji 
wybuchł strajk między marynarzami 
floty handlowej. Istnieje obawa, iż robot- 
nicy dokowi będą się solidaryzować z 
marynarzami i ogłoszą strajk. 
> -— 
NIEMA EPIDEMJI „DENGUE“ 
W S. H. S. 
Białogród, 18 października. (Tel. 
G. P.). Agencja Avala zaprzecza w 
sposób jak najbardziej kategorycz- 
ny wiadomościom prasy zagranicz- 


| nej o rozprzestrzenieniu się na te- 


rytorjum Dalmacji epidemji den- 
gue. Wiadomości podawane w tej 
sprawie przez prasę zagraniczną, 
są zupełnie bezpodstawne. 


Każdy powinien zostać 
szłonkiem L. 0. P. P. 


Nr. 8658 


„GAZETA PORANNA" z dnia 21 pazdziernika 1928. 


Ponury splot wiejskich namiętności. 


Mms wyrosła Z dorosłą Newasa 


izamordowanie kobiety przez najemnego zbira 


POTWORNA ZBRODNIA W MOCZYR ADACH. — OJCIEC AMANTA POSTA- 
NAWIĄ USUNĄĆ MATKĘ NIEŚLUBN EGO DZIECKA, BY POZBYĆ SIĘ ALI- 
MENTÓW. — ARESZTOWAN IE WSPÓLNIKÓW ZBRODNI. 


Lwów, 20. pażdziernika. 

(—). Jak już donosiliśmy, 7. paź- 
dziernika br. w Moczyradach, pow. 
Mościska dokonano morderstwa na o- 
sobie trzydziesto-kilkuletniej Katarzy- 
ny Żołnierz, którą nieznany sprawca 
zastrzelił z karabinu, oddawszy strzał 
przez okno. Jako podejrzanego o to 
morderstwo aresztowano 2ł-letniego 


Piotra Kawija, który przyznał się do , 


zarzucanego mu czynu i podał sensa- 
cyjne szczegóły. Oto Iwan Svdoro- 
wiez, całkiem młody chłopiec, utrzy- 
mmywał z zamordowaną stosunki miło- 
sne, owocem których było nieślubne 
dziecko. Fo przyjściu na świat dziecka, 
Żołnierzowa wystąpiła przeciwko ko- 
chankowi ze skargą o alimenta, Oj- 
ciec Iwana, Ignacy Sydorowicz, licz:)- 
cy lat 55, któremu ta cała sprawa by- 
ła bardzo nie na rękę, postanowił po- 
zbyć się Katarzyny i w tym celu na- 
mówił Kawija do zamordowania jej, 
obiecując wysłarać mu się o potrzebne 
dokumenty i pieniądze na wyjazd do 
Francji. 

Po tych sensacyjnych zeznaniach 
aresztowano obu Sydorowiczów i wraz 


Złodzieje łakomią się 
i na końskie kiełbasy. 

Lwów, 20. października. 
(—) Przed sędzią Szulisławskim 
odpowiadali wczoraj Władysław Bur- 
czyński i Menasche Beiner, oskarżeni 
o kilka kradzieży. Między innymi w 
sierpniu włamali się oni do budki z 
mięsem końskiom  Józela Kirschnera 
przy pł. Teodora, gdzie skradli ciężar- 
ki, wędliny końskie i inne rzeczy, war- 
tości ponad 100 zł. Po przeprowadzo- 

nej rozprawie 
14 dni aresztu. 


Szydełko ograbił 
Szydełkę. 


Lwów 20. października. 

(—) Ubiegłej nocy trzech uzbrojo- 
nych sprawców napadło na powraca- 
jącego z Łańcuła do Woli Rafałow- 
skiej Kazimierza Szydełkę i zrabowal' 
mu portfel z kwotą 68 zł. — W wyni- 
ku dochodzeń aresztowano N. Czerno- 
tę i N. Szydełkę, obu z Woli Ralałow- 
$kiej, od których odebrano portfel wraz 
z gotówką. Nazwiska trzeciego spraw- 
cy, którego również już ujęto, nie zdo- 
łano ustalić, gdyż wzbrania się on na- 
zwiska swego podać. 


———07)—— 


Czeladnik stolarski 


kolforiował bolszewizm. 
Lwów 20. 
(—) Przed sądem przysięgłych 
rozegrał się wczoraj cpilog przerwanej 
niedawno rozprawy przeciwko Józefo- 
wi Silowskiernu, czeładnikowi stolar- 
skiemu, oskarżonemu o kołportaż bi- 
buły komunistycznej, o czem już ob- 
szerniej pisaliśmy w sprawozdaniu z 
pierwszego dnia rozprawy. Wczoraj po 
przesłuchaniu reszty świadków zapadł 
wyrok, skazujący Siłowskiego ne dwa 
miesiące więzienia. 


—0— 


października. 


sędzia zasądził ich po 


gowego w Przemyślu. 


Oo Swem 


| 
| 
ś 
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WYWIAD „GAZETY PORANNEJ“ U P. z PORDESA, KUZYNA 


DOLARÓW. — KŁOPOTLIWE SZCZĘŚCIE 
BRANIEG FORTUNY W OPRESJI „UBOGICH KREWNYCH“. 
RODZONĄ CIOTKĘ. 


F z Kawijem odstawiono do sądu okrę- 
| 
l 
| 


Lwów, 20 października. 

19 bm. doniosła pierwsza „Gaze- 

ia Poranna" o odziedziczeniu przez 

lwowska rodzinę Pordesów spadku 

w.wysokości miljona dolarów, po- 

zostawionego przez zmarłego w A- 
meryce Abę Pordesa. 


Lwów, 20 października. 

(—) W listopadzie 1926 r. Anto- 

ni Lipka, z zawodu szofer i Jan Pie- 
trus, przedsiębiorca przewozowy i 
wlasciciel realności, obaj wielckro- 
lnie karani, fungowali jako dostaw | 
cy szutru, piasku i cegły dla budo- 
wy ginachu pocztowego na glównym 


dworcu. Gdy w listopadzie prowa- | 


į dzący budowę architekt Krzyżano- 
wski zrezygnował z ich usług, a wy 
konanie dostaw powierzył Mikoła- 


biciem. Napadnięci zawiadomili o 


jowi Czernemu i Alojzemu Czapel- | 
skiemu, Lipka i Pietrus napadli na | 


W SKLEPIE CUKIERN IANO - TYTONIOWYM. — 


kobierca dolarowy 


„szczęściu*, 


of aty SIEWCY 
WY- 


— KIEDY SIĘ POZNAJE NIEZNANĄ 


— CZLOWIEK, KTóRY NIĘ CHCE BYĆ SŁAW NYM. 


rego forluna musnęła swem skrzy- 
dłem, Izaka Pordesa, właściciela 
Irafiki, połączonej z cukiernia, udał 
się wispółpracownik naszego pisma, 
| chcąc naocznie przekonać się, jaki 
wpływ wywiera na człowieka takie 


| Do jednego z szczęśliwców, któ- 


Wielka wona dzstawców 
kudawlanych 


zakończona pozasądowem pojednaniem. 


CO TAM KTÓRY WZIĄŁ PO GŁOWIE, TO SCHOWAŁ W GŁĘ- 
BI SERCA... 


zajściu policję, która Lipkę i Pie- 
trusa areszlowała. Wezoraj stanęli 
oni przed sędzią Świerczyńskim, o0- 
skarżem o niebezpieczne pogróżki. 
W miętzycząsie obie strony się .po- 
godziły i na wczorajszej rozprawie 
poszkodowani zeznali odciąża jąco, 
Iwierdząc, że pogróżki nie były tak 
bardzo niebezpieczne, a zeznania 
złożone na policji byly nieścisle. Sę 
dzia wobec tego wydał wyrok u- 
walniający od winy i kary. 

Oskarżał prok. Paklikowski, bro 
nili adw. dr. Szymon Weiss : dr. 
Żywicki. 


| 
| 
| 
| 
| 


Dbracz fia tge) adag: Zdegigj 


uwolniony od krzywdzącego go zarzutu. 


| 
l 
| nowych dostawców . grozili im za- 
| 
| 
| 


WYPIEKAŁ PIECZYWO NIE DLA ZARØBKU, 


LECZ GWOLI BEZ- 


PŁATNEGO NAKARMIENIA INNYCH BIEDAKÓW. 


| Lwów, 20 października. 
(—) W realności przy uł. Źró- 
dlanej 8 mieszka sześćdziesięcioki|- 
kuleini ubogi żyd, Mendel Wolf. Już 
od kilku lat siara się on zjednać 
sobie zasługi u Pana Buga, by do- 
stać się do nieba i spelnia tzw. „do- 
bre uczynki”. Aczkolwick samm nie 
ma żadnych stałych źródcł utrzy- 
mania, przez cały tydzień zbiera jał 
mużnę u swoich współwyznawców 
i za uzyskane pieniądze wypieka 
wraz z żoną SWĄ chleb i bułki, kió- 
we co piątku rozdaje między innych 
ubogich żydów, a między innymi 
także w domu starców żydowskich. 
Z tej strony zna go cała trzecia dziel 
nica, a także kahał żydowski, który 
niejednokrotnie udzielał mu wspar- 
cia na ten cel. 
Czego jednak nie zrobi osławio- 
na zawiść ludzka. Deniesiono Ma- 
| gistratowi, że Wolf trudni się po- 
katnym wypiekiem pieczywa za- 


| wodowo, i że wypiek ten slanowi 
źródło jeg 9 utrzymania. Isiolnie je- 
<dnego dnia organa magistratu stwier 
dzily w jego mieszkan; u, iż zajmu- 
je się on wypiekaniem pieczywa, 
wobec czego Magistrat ukarał go 
grzywną. Gdy mimo ukarania Wolf 
w dalszym ciągu kontynuował wy- 


dzy sądowej, celem pociągnięcia 
Wolfa do odpowiedzialności za 
wykonywanie zawodu bez koncesji. 

Wczoraj Wolf stanął przed Try- 
bunałem karno - skarbowym pod 
przewodnictwem radcy Zgórskiego. 
Oskarżony przedłożył zaświadcze- 
nie rabinalu, iż wypieka on pieczy- 
wo jedynie dla ubogich, którym 
rozdaje je gratis, wobec czego nic 
ma mowy by trudnił się zawodo- 
wym wypiekiem pieczywa w ce- 
lach zarobkowych. Sąd po naradzie 
wydał wyrok uwalniający Wolfa 
ad winy i kary. 


niespodziewane szczęście: 

P. Pordesa zaslaliśmy w jego 
niewiełkim sklepiku w trakcie za- 
chwalania jakiejś pani winogron, 
(chluba firmy), które naprawdę 
bardzo apetycznie wyglądały. Szczę 
ście zdaje się nie wyszło p. Porde- 
sowi na zdrowie. 250.000 dolarów 
nie można odrazu strawić, toteż p. 
Pordes wygląda źle, oczy ma pod- 
krążone a na twarzy widnieją licz- 


| ne bruzdy i fałdy. 


a z ż 


piek, Magistrat doniósł o tem wla- | 


„Dwa lata 


| ciągnie się już ta afera spadkowa i 


bóg wie, jak długo jeszcze ciągnać 
się będzie — zaczyna opowiadanie 
p. Pordes. Pieniędzy narazie nie 
mam, a we Lwowie zrobili tak wiel 
ki huk, powiada ją, że mam otrzy- 
mać ćwierć milj. dol. Może być, sam 
nie wiem, ile spadku przypadnie na 
moją część — ale obecnie zadowo- 
lilbym się — tysiącem — 
jednym tysiącem dolarów. 

bo calego majątku niemam nawel 
stu dolarów. Kazano płacić podatek 
— nie miałem pieniędzy — zajęli mi 
«zeczy — muszę pójść "do Urzędu 
prosić o zwłokę”. 

„Wie pan, — ciągnie p. Pordes — 
że dziękuję Bogu, że sprawa ta tro- 
chę ucichła. Tysiące ludzi przycho- 
dziło do mnie. 

Tu p. Pordes przerwał, bo przyszedł 
klijen i, zażądał „czystej sodowej". 
Po chwili „napojony* opuścił lokal i 
znowu zostaliśmy sami. 

Setki krewnych — ciągnął nasz 
rozmówca — których nie znam, każ- 
dy przychodził z czejmś innem, co dra- 
gi prosił o pożyczkę, niektórzy, ci 
uczciwsi zapewniali mnie, że do 2 lat 
zwrócą dług z odsetkami, inni prosili 
o kilkadziesiąt dolarów 

tylko na godzinę! 

-— „Przychodzi do mnie jakaś tła- 
sta baba w wieku około lat 60, rozpo- 
ściera ramiona, obejmuje mnie i całnu- 
jąc kiika razy w głowę, krzyczy: „„Ko- 
chany Izaku, jaka radość, płakałam ze 
szczęścia przez całą noc”. 

— Kto pani? -— pytam. 

— Nie wiesz?, nie poznajesz, pra- 


wda, że jak ludzie dostają wielkie 
spadki, to nie poznają krewnych! 
Przecie ja jestem twoją „SA 
cietką! 


Jajka ciolka — babę pierwszy raz w 
życin widziałem. Później „spuściła“ 
tylko na kuzynkę, w końcu okazalo 
się, źe przyszła po 5 dolarów. Wynę- 
dziłem spryciarkę na złamanie karku. 
Takich  przykladów mógłbym podać 
panu moc. Gdyby mtak zaczął wszysl- 
kim dawać, tohvn; chyba. musiał micć 
przyńajmnici 


Str. 6 


ze 2 miljony dolarów, 
w najlepszym wypadku to narobię mi- | 
ljon 750.000 dolarów długów. Wzią- 
łem się na sposób, jak ktoś do mnie 
przychodzi, to powiadam, że to nie ja 
odziedziczyłem, tylko inny Pordes... 
Przepraszam, ale muszę sprzedać te- 
mu panu 10 płaskich. 

— Boże mój, czekałem i czekam 
już dwa lata na spadek i zdaje się, że 
drugie tyle czekać będę. Dajcie mi spo- 
kój — kończy p. Pordes — nie lubię 
być sławny, dotychczas nim nie by- 
łem i dalej być nie chcę. 

Głębokie westchnienie i szczerze 
zmartwiony p. Pordes poszedł ważyć 
kilo jabłek, których zażądała jakaś fer 
tyczna pokojówka dla swego amanta, 
czekającego na dworze przed sklepem. 


Jotem. 


Na wsi mordują... 
Trupy na łąkach wiejskich, 
Lwów 20. października. 

(—) Z Żółkwi donoszą, że ubiegłej 
nocy w Derewni zosłał zamordowany 
strzałem rewolwerowym w lewą pierś 
Iwan Szeremeta. Mórderstwa dokona- 
no na polu, poczem zwłok: przeniesio- 
no do wsi. Bliższych szczegółów na ra- 
zie brak. Dochodzenia w toku. 

O podobnem morderstwie donoszą 
z Liska. Mianowicie na łące we wsi 
Łodynie został zabity przedwczoraj 
wieczorem 21-letni Michał Pleśniar= 
ski. Jako podejrzanego o to morder- 
stwo aresztowano Michała Janczy- | 
szyna. 


| 
1 
| 
-ar | 
Namiętność do żelaza | 
amiętnoSsc do zelaza | 
i miedzi | 
nagrodzona 4 miesiącami więzienia. | 
Lwów, 20. października. 
(—). Przed sędzią Świerczyńskim 
odpowiadał wczoraj Michal Martyniak, 
oskarżony 0 Szereg kradzieży. M. in. | 
skradł on na szkodę Joachima Lodne- 
ra, właściciela budki z wodą sodową 
przy ul. Kazimierzowskiej bałon mie- 
dziany, wartości 500 zł. — Dnia 30. | 
sierpnia ten skradł ze składu starego 
żelaza przy pl. Gołuchowskich 70 kg. 
żelaza i został schwytany na gorącym 
uczynku tej kradzieży. Sędzia zasą- 
dził go ma 4 mies. ciężkiego więzienia. 
Oskarżał prok. Paklikowski. Bronił | 
adw. dr. Żywicki. i 
| 
| 
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nadeszły. 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK || 
LWÓW, PL. MARIACKI it. 
| » | 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 21 października 1928 


Lotnik Macdonald zag nał. 


CZY ZNÓW OFIARA PRZELOTU NAD ATLANTYKIEM? 


Londyn, 19 pażdziernika. (Tel. 
G. P). Angielski lotnik Mac Do- 
nald, który wyleciał wczoraj w Har 
bour Grece na Nowej Funlandj:, był 
widziany przez parowiec holender- 
ski w odległości 600 mil na wschód 
od N. Funlandji. Od tej pory jednak 
brytyjskie min. lotnictwa nie otrzy 
mało żadnej wiadomości. Na zacho- 
dnich wybrzeżach Irlandji ustawio- 
no specjalne posterunki, które mają 
donieść o wylądowaniu Mac Donal- 
da, istnieje bowiem przypuszczenie, 


że Mac Donald wylądował w ja- 
kiemś odludnem miejscu, w Irlandji 
i nie mając radjostacji, nie może 
dać znać o sobie. 


ZAGINIONY LOTNIK TRANSATLAN= 
TYCKI. 

Londyn 19. października. (Tel. G. 
P.) Poszukiwania za lotnikiem amery- 
kańskim Mac Donaldem, który wystaī- 
tował do lotu transatlantyckiego, nie 
dały dotychczas żadnego rezmitatu. 


 Dantejskie sceny w Vincennes. 


ŻT/WCEM POGRZEBANI POD GRUZAMI 7-PIĘTROWEGO GMACHU, 


WZYWAJĄ POMOCY. — PRZERAŻAJĄCE 


JĘKI  KONAJĄCYCH 


OFIAR. 


Vmcennes, 19 października. (PEL GB). Siedmiopiętrowy 


gmach, 


który się zawalił, przedstawia obecnie stos gruzów wysokości. 11 m. 
Na miejscu katastrofy rozgrywają się straszłiwe sceny. Jednego z ro- 
botników włoskich odnaleziono w pierwszych godzinach w nocy w po- 
zycji stojącej, przyczem górną połowę ciała miał wolną, do pasa zaś 


przygnieciony był ciężkiemi 


belka mi. Pomimo, że starano się podtrzy- 


mać jego siły, w chwili gdy o godz. 3 nad ranem uwolniono go, zmarł. 

Drugi robotnik jest dotychczas przygnieciony gruzami, z pod któ- 
rych słychać bezustannie jego jeki. Z pod gruzów widać głowę i i ramię 
nieszczęśliwego. Ojciec i brat jego znajdują się na miejscu katastro- 
fy. W chwili obecnej cała akcja ratunkowa przy zwalonym gmachu 
ogranicza się do niesienia pomocy temu robotnikowi. 

Vicennes, 19 października. (Tel. G. P.). Dotychczas z pod gruzów 
zawalonego domu wydobyto 7 trupów oraz 4 rannych. Jak przypusz- 


czają, 


zasypanych jest jeszcze około 12 robotników. W czasie przestu- 


chania przedsiębiorca, kióry prowadził roboty budowlane, usiłował po- 
pełnić samobójstwo. Prace nad oczyszczeniem gruzów posuwają się 
szybko naprzód. Władze miejskie uchwaliły przyjść z pomocą rodzi- 


nom ofiar katastrofy oraz postano wiły 


miasta 


urzadzić pogrzeb. na koszt 


Znan 8% mu 1 br "an! „rewyacj" 


O RZEKOMYCH ZAMIARACH POLSKI WOBEC KOWNA. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 19 pażdziernika. (st) 
Do osławionych „rewelaterów" rzą 
du kowieńskiego jak Majus, Piet- 
kiewicz itd. przyłączył się jeszcze 
jeden przyjaciel i zausznik  Plecz- 
kajlisa. Pawłowski, aresztowany 
niedawno w Kownie. Zaczął on od 
„rewelacji“, że rząd polski składa 
50 tys. zł. miesięcznie na emigran- 
tów litewskich (1), wydaje pismo 
„Priman“ i dopomaga do obalenia 


obecnego rządu litewskiego. Na zje- 
ździe emigrantów w dniu 22 sierp- 
nia 1928 w Wilnie podobnie miała 
być przyjęta rezolucja, według któ- 
rej głównym celem emigracji jest 
właśnie obalenie tego rządu i zwo- 
łanie sejmu ustawodawczego. Wkoń 
cu Pawlowski dodaje, że odezwy 
antyniemieckie znalezione w Kow- 
nie są pochodzenia polskiego (1). 


Ohmi go zalruym naderacem 


i zabrali pieniądze oraz spodnie. 


ORYGINALNA A PRZYKRA PRZYGODA PROWINCJONALISTY NA 
UL. ŁYCZA KOWSKIEJ. 


Twów. 20. październik” 

(—) Wczoraj rano przybył do 
Lwowa urzędnik prywatny, siale 
zamieszkały w Mikołajowie, Józef 
Stefanków. celem poszukania sobie 
posady. Na ulicy Łyczakowsk: ej 
przystąpiło do niego dwóch niezna- 
nych mu osobników, którzy zaofe- 
rowali się z daniem mu posady 
za pieniądze, które posiada przy so- 
bie. Sielanków wręczył im wiedy 
43 zł. i w kika ła ©1021 GUMA samej chwili doznał | 


zawrotu głowy i stracił przytom- 
ność. Gdy po chwili przyszedł do 
siebie, owych osobników już nie by- 
ło, a nadlo stwierdził brak pakie- 
iu. zawierającego parę spodni war- 
tości 38 zł. — Jak poszkodowany 
przypuszcza, w czasie rozmowy o0- 
szuści oszołomili go dymem zatru- 
tego papierosa. Policja wdrożyła 
energiczne dochodzenia celem wy- 
śledzenia tych niebezpiecznych o0- 
szuslów. 


Kino LEW. 


W niedzielę o 11:tej przedpołudniem 


PORANEK KINZEMATC GRAFICZNY p. t 


Petré? ROSMUSENA CO © GJUNA PÓłNIGNED 
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DUCHY W MEDYCYNIE. 
Lwów, 20. października. 


Pisaliśmy onegdai o „nowej 
teorji naukowej”, usiłującej wy- 
jaśnić powstanie raka przez dzia- 
łanie demonów. Jakkoiwiek hu- 
morystycznie wygląda taka „teo- 
ria“, wypada przypomnieć, że 
około tajemniczej genezy złośli- 
wych nowotworów powstały 
również inne przypuszczenia, 
dość błizkie tamtej „demonicznej' 
hypoiezie. 

Mianowicie wśród iekarzy fran 
cuskich dość dawno już czynna 
jest szkoła, uważriaca raka 7a 
następstwo pewnych procesów 
psychicznych, nie będących na- 
wet chorobami, ale specialna for- 
mą duchowego konfliktu. Przez 
usunięcie tych przyczyn nastąpić 
ma uzdrowienie. Podobiio sporo 
wynadków 7 praktyki świadczy 
o skuteczności „mistycznej te- 
rupii. Chodzi poprostu o to, aby 
usunąć to, co niepokoi sumienie, 
co jest stałym wyrzutem. i przy- 
wrócić utracony spokój. 

Nie zamierzamy oczywiście 
ani bronić tej teorii, ani jej zwal- 
czać. W każdym jednak razie 
owe rewelacje, pojawiające się 
od czasu do czasu na marginesie 
medycyny, owo powodzenie, ja- 
kiem wśród społeczeństwa na 
wet kulturalnego ciesza się zna- 
charzv | matnraliści* świadczy 
najwymowniej. o niedoskonałości 
medswownv ofoialnmoj o tal zameł- 
nej bezradności wobec wielu cho- 
rób nękających ludzkość. 

Kto zresztą przeglądnie histo- 
rie medycyny chociażby za ostat 
neh 100 lat i porówna poszcze- 
gólne „szkoły“ i „systemy“, nie- 
jednokrotnie zupelnie sprzeczne, 
ten nie będzie się dzzwić żadnym 
nowym „odkryciom*. Któż nie 
pamięta, jak obowiązkowo z po- 


lecenia lekarza  spiiał przed 
każdem jedzeniem ..trawiacą” 
wódkę, aby za lat niewielę do- 


wiedzłeć się, że naiokropniej za- 
truwał organizm. Był czas, gdy 
mięso białe było nałzdrowsze, 
przyszedł okres, gdy osądzono, 
je ko ciężko s'rawne. Po kułcie 
słońca przyszły  ostrzeżema 
przed słońcem, po propagandzie 
wycinania migdałków wielki szā- 
cunek dla tych pożytecznych or- 
ganów i tak bez końca. 

Podobno jedynie „medycyna 
ludowa“ jest od wieków ta sama. 
Ale fakultety powiadaja, że to 
głupstwo i zabohon. 

—0)0— 


A . è . 
Ani mieszkania 
e š » 
ani pieniędzy. 
Lwów 20. pażdziernika. 

(—) Wczoraj zjawiła się w policji 
p. Katarzyna Wójcikowa i doniosła, że 
niejaka N. Ilkowa, zam. przy ul. Kur- 
kowej 33, miała jej ustąpić mieszkanie 
złożone z pokoju i kuchni za cenę 500 
zł., przyczem 400 zł, wręczyła jej przy 
umowie. Gdy następnie udała się do 
wspomnianej realności, by objąć to 
mieszkanie, stwierdziła, że padła ofia= 
rą oszustwa, gdyż |llkowa jeszcze 
przed kilku dniami to samo mieszka- 
nie sprzedała niejakiemu p. N. Szale- 
wżeęzowi, (który tam mieszka i niema 
zamiaru go odstąpić), poczem z otrzy- 
manemi pieniądzmi zbiegła. Policja 
zarządziła za nią poszukiwania. 
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Nasze wywiad”. 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 21 pażdziernika 1928. 


iał „Gazeci e Porannej" 


Maury cy Dekobra? 


NAJWIĘKSZY SPRYCIARZ pa A Y a WSPÓŁCZESNE J. — TAJEMNICA POWODZENIA. 


JEGO ZAINTERESOWANIE LITERACKIE. — W CIĄGŁYCH ROZJAZDACH PO ŚWIECIE. 


Lwów, 20 października. 
(b) Maurycy Dekobra jest obec- 
nie najpoczytniejszym autorem Eu- 
ropy. Każda z jego powieści rozcho- 
dzi się w setkach tysięcy egzempla- 
rzy i tłumaczona jest na kiłkana- 
ście języków. W iej niesłychanej 
popularności jest coś prawdziwie 
zadziwiającego i niemal tajem- 
niczego, 
gdy się weźmie pod uwagę istotne 
walory artystyczne powieści tego 
pisarza, oraz gdy się go porówna z 
szeregiem autorów, slojących na 


MAURYCY DEKOBRA. 
szczytach kultury umysłowej i lite- 


rackiej, a przecież mało znanych. 

W bezpośredniem zetknięciu z 
Dekobrą szukaliśmy rozwiązania 
tej zagadki. Naszego wysłannika 
przyjał w wytwornym pokoju ho- 
telu George'a elegancki, wysmukły 
mężczyzna, wyglądający na 30—35 
łat (Dekobra naprawdę urodził się 
1885 r.). Zarówno w wyglądzie, jak 
w mowie i obejściu posiada Deko- 
bra coś anglosaskiego. Mówi spo- 
kojnie, niemal powściągliwie, a o- 
koło ust krąży mu ustawicznie 

uprzejmy, choć lekką ironją 

zabarwiony uśmiech. 
Mamy przed sobą człowieka, który 
cieszy się ogromnem powodzeniem 
i jest tego świadom. Na palcach 
Francuza połyskują brylantowe pier 
ścienie. 

Dekobra z miną sławy, przyzwy 
czajonej do udzielania wywiadów, 
nie czeka na pytania, lecz sam in- 
formuje obszernie interlokutora. 

— Byłem zrazu dziennikarzem 
— opowiada — żył we mnie jak'ś 
demon pośpiechu, nie mogłem dłu- 
go usiedzieć na tem samm miej- 
seu. Toteż nichbawem ruszyłem w 


WIEŚĆ O KÓBIECIE POLSKIEJ. 
świat i pisywalem do dzienników 
paryskich korespondencje z Nie- 
miec, Skandynawji, Rosji i Anglji. 
Sam nie wiem, jak to się stało, że 
doszedłem do literatury. 
Moje liczne nowelki, rozsypane w 
dziennikach całego świata, mogły- 
by zrodzić przypuszczenie, że wła- 
śnie od nich zacząłem. Tak jednak 
nie było. 
pisania wiełkich powieści. Funda - 


mentem mojej sławy stała się po- | 


wieść „Mon Coeur au Ralenti", kló- 
ra rozeszła się po dzień dzisiejszy 
w 360 tys. egzemplarzy. Również 
inne moje utwory: „La Madone des 
Sleepings*, „La Gondole aux Chi- 
meres“, „Flammes de Vetours', 
„Place Pigalle" itd. zyskały sobie 
sukces ogromny... 

— Przepraszam bardzo — prze- 
rywam slawnemu aulorowi ten po- 
tok autobiograficzny — czy może 
m. pan powiedzieć, czemu przypi- 
suje pan sukces swoich powieści? 

— Starałem się stworzyć romans 
kosmopolityczny,: któryby nie był 
związany specjalnie z Francją. Mo- 
ja rodaczka Colette jest we Francji 
bardzo poczytna, ale tak ściśle zro- 
sła się z gruntem francuskim, że 
poza Francją jest prawie nieznana. 
A tymczasem moje powieści prze- 


Odrazu rzuciłem się do | 


| 


PO- 


łożone sa na dwadzieścia trzy języ- 
ki, nawet na żargon żydowski... 

Zapuszczam głębiej sondę. 

— Jaki jest sąd pański o współ- 
czesnej literaturze francuskiej? 

Na ustach Dekobry rozbłyska 
ironiczny uśmiech. 

— Nie czytam nigdy powieści — 
odpowiada. — Nie znoszę wogóle 
literatury beletrystycznej. Nie przy 
wiązuję do niej wogóle większej 
wagi... 

— A przecież — oponuję — tyle 
arcydzieł . ukazuje się obecnie w 
pańskiej ojczyźnie... 

Dekobra milczy, a uśmiech nie 
schodzi z jego ust.. Zdaje się iem 
milczeniem mówić: „Cóż mnie ob- 
chodzi taki Claudel czy Valer, 
których niki nie czyta. Jestem bez- 
konkurencyjny i nie potrzebuję się 
liczyć z nikim... 

— Najbardziej podobała mi się 
powieść pańska pt.: „Place Pigalle". 

— Tak, ale widzi pan chciałem 
w tej rzeczy odbiec nieco od smaku 
publiczności i... 

Dekobra nagle urywa. Chciał wi- 
docznie powiedzieć, że to się na książ- 
ce źle odbiło i „towar“ poszedł znacz- 
nie gorzej. Ten pisarz posiada bowiem 
istotny talent, lecz zaprzągł go całko- 
wicie do rydwanu mamony. Dekobra 


CO MÓWI NEMO. 


NA DZIEŃ IRENY. 


Wiele już w życiu uwiodło mię syren 

A wspominaniem serca nie poddaję, 

Lecz w dniu imienin wszystkich w Polsce Iren 
Specjalnie muza ma na baczność staje. 


Od kilku dosyć doznałem katuszy 

Nim przeminęły jako mary blade, 

Lecz jedna w biurze generalnem duszy 
Zajęła trwałą i mocną posadę. 


Tej najwytrwalszej w radości i bólu 
Życzę, jej pasjom dotrzymujae kroku, 
Ażeby każdy rój w jej pszczelim ulu 
Pięć razy roił się każdego roku. 

Ażeby ogród jej ręką zasiany , 
W ogrody zmienił się Szccherezady, 
Gdzie róże, maki, lilje, tulipany 

Krzyczą barwami wśród grania kaskady 
By jabłoniły jej się wciąż jabłonie, 
Gruszyły grusze i śliwiły śliwy, 


Aby szparagi 


jej były jak konie 


A bzy pachnące rozpuszczały grzywy. 


By wreszcie w blasku słonecznego złota, 
Skoro z pogoda ma odwieczny paktus, 
Zdrowo jej chował się Nemo — niecnota, 
Ten w jej ogrodzie najpiękniejszy kaktus. 


„Protniera” wyasygnował 10 108. rubi 


NA RZECZ STRAJKUJĄCYCH ROBOTNIKÓW W ŁODZI. 


Meskwa w październiku. 

Odbyło się posiedzenie wyko- 
nawczego komitetu  ..Profinter- 
nu“, poświęcone nadeszłym spra 
wozdaniom z przebiegu strajku 
w Łodzi, Czechosłowacii. Niem- 
czech i in. krajach. Postanowio- 
no wysłać w drodze telęgraficz- 


nej do Łodzi poparcie w kwocie 
10 tys. rubli (fest ono już drugie 
z rzędu), a na rzecz strajkują- 
cych w Austrai wyznaczono 
9.000 f. szterlingów. Postanowio- 
no zwrócić się do „Kominternu“ 
z prośba o dalsze poparcie wy- 
mienionych straików. 


m ANA EA 
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usiłuje zatrzeć ten chwilowy dyso= 
nans. Zaczyna mówić szeroko i ob- 
szernie 


o tajemnicach rzemiosła Bia 
Opowiada o konieczności połączenia 
fikcji charakterów i stylu, używa obfi- 
cie terminów literackich, rzuca co 
chwilę słowo „indywidualność artysty- 


czna" -— wogóle stara się wysoko 
dzierżyć sztandar sztuki i — powo» 
dzenia. 


A niech pan nie zapomni napisać; 
dodaje — że przybyłem do Polski; po- 
nieważ przygotowuję powieść, której 

bohaterką będzie kobieta polska. 
Miałem jeszcze zagranicą sposobność 
zetknięcia się z waszemi kobietami i 
zainteresowały mnie one bardzo. Łą- 
czą jakiś wdzięk naiwny z wysoką 
kulturą umysłową. Rozumiem dosko- 
nale, dlaczego Balzac pokochał tak 
gorąco p. Hańską... 

— (zy zna pan swego rodaka. Pa. 
wła Cazina, który ub. roku bawił w 
Polsce i okazał się wprost znąkomitym 
znawcą literatury i kultury polskiej? 

Dekobra robi minę bardzo zdziwio- 
ną. Potrząsa głową. 

Cazin? A kto to taki? Cóż takie- 
go napisał? Po raz pierwszy słyszę to 
nazwisko! 

— To przecież wybitny literat fran- 
cuski, bardzo znany w pańskiej ojczy- 
źnie. | 
Nie słyszałem, nie wiem! 
brzmi lakoniczna odpowiedż. 

— Ale wracając do tematu — mó- 
wi Dekobra — chciałem panu jeszcze. 
opowiedzieć, a to z pewnością zainte- 
resuje czytelników pańskiego pisma, 
że po wygłoszeniu wykładów w kilku 
miastach polskich, 

mam zamiar ruszyć do Iūdyj. 

Szukam tam nowych dekoracyj dla 
sztuki, która wszędzie jest ta sama, a 
której na imię — uczucia ludzkie. Du- 
sza ludzka jest właściwie wszędzie ta 
sama i wszędzie równie banalna (po- 
gląd zasługujący na uwagę). Zmienia- 
ją się tylko kostjumy, język i wogóle 
to, co nazywamy kolorytem lokalnym. 
Dlatego w poszukiwaniu czegoś nowe- 
go jeżdżą ciągle. Indje zresztą znam 
trochę, ponieważ podczas wojny świa- 
towej przebywałem ma froncie indyj- 
sko-brytyjskim, a swe wspomnienia u- 
jałem później w książce „Messieurs les 
Tommies“. 

A teraz — kończy Dekobra — otia- 
ruję panu coś, co panu się do wywia« 
du przyda. 

Wręcza małą broszurkę, opatrzoną 
swoim portretem i ciekawem określe- 
niem: Maurycy Dekobra, powieściopi- 
sarz kosmopolityczny. 

Z tej książeczki dowie się pan 
dokładnie o moim życiorysie i o mo- 
ich sukcesach. Zwracam panu uwagę 
na artykuł pt.: „Maurycy Dekobra wo» 
koło świata". Widzi pan te ryciny? 
Przedstawiają one adbitki fotograficz- f 
ne moich portretów i artykułów o 
mnie, zamieszczonych w gazetach ca- 
łej kuli ziemskiej. A tutaj ma pan opi. 
nje prasy francuskiej. Ojczyzna moja 
nie chce pogodzić się z moją popular- 
nością w myśl zasady: „memo pro- 
pheta in patria sna". Ale, kto wie, mo- 
że za lat dwadzieścia moje powieści 
będą stanowiły taką samą syntezę e- 
poki, jak „Ludzka komedja Balzaca*... 
Żegnam się wreszcie z powieścio- 
pisarzem irancuskim. 

— A proszę przyjść na mój odczyt 
— woła za mną — będę tam mówił o 
rzeczach niezmiernie ciekawych! 


sj zza 
Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 
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Lwów, 20. października. 

Utarło się już zdanic, że „kto nie 
krzyczy w Polsce, ten nie nie dosta- 
nie“. Coś na tem jest. My Polacy nie 
lubimy krzyku, ale mu ulegamy na 
każdem polu i to łatwiej niż najpokor- 
mniejszej i najgrzeczniejszej prośbie. 
Wiedzą o tem dobrze nasze kobiety: a- 
wanturą lub choćby groźbą awantury 
uzyskują wszystko, czego zapragną. 
Wiedzą o tem dobrze urzędnicy pań- 
stwowi, do czego prowadzą pokora, 
miłczenie, lub deputacje do Warsza- 
wy. — W. wiecznej pogoni za prawdą i 
życiowem' doświadczeniem wyrobiłem 


w. sobie żyłkę do eksperymentów. Ży- 
cie -jest tak bogate, że co krok daje 
nam do tego sposobność. A było to 


tak; przy ulicy Ossolińskich pod mu- 
rem kamienicy siedzi żebrak, kaleka 
bez nóg. Jest to najęrzeczniejszy i naj- 
lepiej wychowany ze wszystkich że- 
braków w mieście. Nie molestuje prze- 
chodniów, nie wyciąga ręki, nie jęczy, 
ale miękko i'delikatnie powtarza od 
czasu do czasu jedno tylko słowo: u- 
praszam! Zaciekawiony tym niezwy- 
kłym typem, przystanąłem na chwilę. 
Przez dłuższy okres czasu nie wpadł 
ani jeden pieniążek do czapki, umiesz- 
czonej między bolesnymi kikutami o- 
bok nóg. Zrobiło mi się żal biedaka. 
Dałem mu 20 groszy i małą iekcję, że 
tą metodą daleko nie zajedzie, że 
trzeba wzmocnić dykcję i krzyczeć na 
przechodniów, ażeby powstrzymać ich 
w pogoni za interesami. Nauka moja 
nie poszła w las. Zaledwie doszedłem 
do ulicy Chorążczyzny, usłyszałem z 
oddali słowo: „upraszam'. Ale jakże 
inaczej teraz brzmiało? Jak było prze- 
pojone akcentami bolu, zgrozy, rozka- 
zu? Krzyczało o litość, smagało w 
serce. 

Powróciłem do stanowiska żebra- 
ka i śledziłem elekt. Był imponujący. 
Przechodnie  zatrzymywali się co 
chwila, oliary padały raz po raz w pa- 
szczę czapki. Dorzuciłem i ja jeszcze 
50 groszy. I zapytałem: 

— „No i cóż? Nauka nie poszła w 
las. Powiedz, czy nie jest lepszą nowa 
metoda“? 

— „Niech panu Pan Bóg zapłaci. 
Dziękuję z całego serca“. 

Tak jest! na ludzi trzeba krzy- 
czeć. Chochlik. 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 21 X. 1998. 
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PAMIĘTNIK 
MĘŻCZYZNY I KOBIETY 


Mężczyzna pisze pamiętnik zawsze dla 
potomności. — Po mojej śmierci — myśli 
mężczyzna — znajdą to wśród moich pa- 
pierów i potrafią ocenić jego warlość. 

Mężczyzna nigdy nie mówi w swym pa- 
miętniku o jakichkolwiek przejawach ży: 
cia zewnętrzmego.  Wypowiada jeno swe 
głęboko filozoficzne poglądy na to, albo 
owo zagaduienie o znaczeniu wszechświa- 
towem. 

„5. stycznia. Czemże w. istocie rzeczy 
różni się człowiek od zwierzęcia? Tem chy- 
ba jedynie, że musi codzień chodzić do 
biura, gdzie spotykają go tysiączne przy- 
krości'. . 

„10. lutego. A nasze poglądy na kobietę. 
Rozkoszy i uciechy szukamy w miej, a zna- 
lazłszy je, oddailamy się od niej. Czyż nie 
ina takiego samego stosunku do kobiety — 
hipopotam?“ 

„5. kwietnia. Czem jest poczucie obu- 
wiązku? Czy jest to owo uczucie, które v- 
garnia człowieka, kiedv mł". weksel. czy 


GZZAGIEOSDORZARZOO Z 


W kol 


SZYM PENSJONARJUSZEM. 


Berlin w październiku. 
(N) Jeden z dziennikarzy nie- 
mieckich odwiedzi! schronisko 
dla tredowatych, 


uni 


nji. di 


a 21 pazaziernika 1928. 


| dzie przebywa 


-Brat roznłatał bratu głowę. 


KRWAWA TRAGEDJA RODZINNA POD STANISŁAWOWEM. 


01 
Stanisławów, w październiku. 
Widownią krwawej tragedji ro- 

dzinnej była onegdaj gmina Wod- 

niki obok Stanisławowa. Oto mię- 

dzy braómi Skawrytko trwały już 

od dłuższego czasu. 
nieporozumienia 

na tle ma jątkowem. p 
Onegdaj w nocy, kiedy Jurko 

Skawrylko, liczący lat 23, usnął, 

zbliżył się doń młodszy brat Wasyl, 

liczący lat 20, i uderzył spiącego 


n:'szego korespondrnta) 


| tak silnie 


że przeciął 
aż mózg wyskoczył. 
nego 


ostrzem siekiery Ww głowę, 
czaszkę nieszczęśliwca, 
Ciężko ran- 


włościanina odwieziono w 


stanie beznadziejnym do szpitała 


powszechnego w Stanisławowie, 
tymczasem wyrodny brat 


i 
poszukiwań policji 
zbrodniarza ująć. 


a 


zbieg] 
mimo energicznych 
mie 


dotychczas 


ś Y- B 
System kartkowy w Moskwie. 
ZOSTAŁ TAM WPROWADZONY Z POWODU CIĘŻKIEJ SYTUACJI 

APROWIZACYJNEJ. 


(Telelonemat własny „Gazety Por. 


Pogranicze sow., 19 października. 
Z Moskwy donoszą: Ogłoszono 
oficjalne rozporządzenie rządu w 


sprawie wprowadzenia w stolicy 
systemu kartkowego  aprowizacji. 
Kariki obejmują nie tylko chleb, 


lecz również masło, jaja i wszystkie 


inne przedmioty pierwszej po- 
trzeby. Każdy mieszkaniec Mo- 
skwy zostaje przydzielony pod 


względem aprowizacji do pewnej 
kooperatywy, której książka człon- 
kowska stanowi jedyny dokument, 


+uśmie 


Aspirin- 


w tabletkach 


Ządać w oryginal. opakow. „Rayer“ 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


też jest io coś innego? Być maze, gdy po 
wielu tysiącach lat kartki te znajdą się w 
rękach myśliciela, on przeczyta te słowa i 
zaduma się nad niemi — jak ja, jego przo 
dek daleki", 

“G. kwietnia. Ludzie wynaleźli aero- 
plan. Po co? Czy przez to można choćby 
mna tysiączną część sekundy wstrzymać kra 
żenie ziemi dookoła słońca? 

Mężczyzna lubi niekiedy przeczytać 
komuś swój pamięlnik. fyiko, naturalnie, 
nie żonie — wszak żona i tak nic nie zro- 
zumie. Przeczyta swój pamiętnik przyja- 
cielowi klubowefmu, albo panu, z którym 
zapoznał się wczoraj na wyścigach, albo 
wreszcie egzekutorowi sądowemu, który 
przyszedł z uprzejmą prośbą pokazania 
mu, jakie rzeczy w tym domu należą du 
pana osobiście". 

Aliści — pamiętnik pisze się nie dlu 
tych czcicieli głębin ducha ludzkiego, jeno 
dla potomności i dla sławy. 


Kobiety piszą pamiętnik zawsze dla 
pana W. albo dla pana S. Dlatego też każ- 
da pisze bezwarunkowo o swoim  wyglą- 
dzie zewnętrznym. 

„B. grudnia. Dziś wyglądałam szczegó! - 
nie interesująco. Nawet na ulicy wszyscy 
się zatrzymywali i oglądali za mną“. 

„5. stycznia. Dlaczego wszyscy tak szą- 
leją za mną? Co prawda, jestem istotnie 


«cx 


Je 


upoważniający do nabycia wyży- 
wienia w ustalonych normach. W 
innych większych miastach system 
karikowy wprowadzono już od kil- 
ku miesięcy. W ogłoszonym z tego 
powodu oświadczeniu rząd mawo- 
łuje ludność do wytrwania i cier- 


ję, że poczawszy od stycznia można 
będzie zaspokoić potrzeby ludności 


w wysokości 75—80 pre. półglodo- | 


wych norm. 


| 
| 
| 


| 

Eo ia i cie 

| pliwości i zarazem wyraża nadzie- 
1 

| 

| 


—— 


r 


za; 


bardzo piękna. Zwlaszcza oczy. wą ont 
według wyrażenia Edwarda „błękitne jak 
niebo”. 

„5. lutego. Dzis rozebralam się prze 
lustrem. Moje lśniące zlocisto ciało było 
lak piękne, że nie moglam się powstrzymać 
i zbliżywszy się do zwierciadła pocałowa- 
lam z czcią moje odbicie, prosto w kark, 
gdzie puszyste loczki lak  filuternie się 
wiją”. 

„5. maja. Suma wiem dobrze, że jesten 
zagadkowa. Ale cóż mogę zrobić, jeśli już 
taką się urodziłam?" 

„5. maja. Pragnęlabym umrzeć młodo: 
nuder młodo, nie później, jak mając lal 
czterdzieści pięć. Niech powiedzą na moim 
grobie: „Życie jej było krótkie, niedłuższe 
nad pieśń słowika”. 

„5, czerwca. W. znowu przyszedł. On 
zzuleje, ale ja jestem chłodna jak mar- 
mur“. 

„6. czerwca. W. szaleje. On mówi prze- 
dziwnie pięknie. Powiada: „Oczy pani są 
głębokie, jak morze. Ale nawet piękno 
tych słów mnie nie wznusza. On podoba 
mi się — ale nie wzrusza mnie". 

„6. lipca. Odtrąciłam go. Ale cierpię. 
Blada jak marmur jestem „a moje szeroko 
jozwarte oczy cicho szepcą: „Dlaczego? 
Za co?' Jerzy powiada, że oczy są zwier- 
ciadłem duszy. On jest bardzo mądry i ja 
dziwnie go się boję". 


zdołano ; 
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25 PACJENTÓW. PRZEBYWA W ZAKŁADZIE KŁAJPEDZKIM. -—- 
JAK SIĘ CHORY ZARAZIŁ..— TRAD 
znajdujące się w zaciszu leśnem ; 
w pobliżu Kłajpedy. Z relacji je 
i go dowiadujemy się, że w zakła- 


/PGZMIWGĄA 7  NAISTAR- 
NIE JEST STRASZNY. 


13 pacientów. 

z tego większe część kobiet. Wy 
różnie się wśród pensionarjiszy 
mawidomy pacient, 
znajdwiacy się tam już od lat 25: 
ciu. Jest to rodzaj żywei kronik: 
tej kolonii. Nieszczęsny wygrze- 
wa się na słońcu, a pokurczone, 
wszelkicgo czucia pozbawione rę 

ce, trzymają cienka laseczkę. 

Pensjonarjiusz zapytany przez 
dziennikarza pawiedział, mu że 
jedynym łącznikiem ze światem 
sa dla trędowatych 

audycie radiowe. 

Z dalszych jego zwierzeń okaza: 
ło się, że chory zaraził sie w Bra- 
zylii, gdzie ojciec jego, jako inży: 
nier 


ZAC 


budewał koleje. 
Stało się to w ten sposób, iż ktoś 
jako la-letniego chłopca skale 
czył go scyzorykiem w rekę. Po- 
czątkowo 

nie odczuwał bolu. 
Następnie jednak wystąpiły ob 
rzmienia na szyji. i lekarze skon 
statowali. wówczas 

trad. 

Dziennikarz informował si 
dalej w sprawie choroby i dowie 
dział się od lekarzy, że trad obija- 
wia się dopiero w 5 lać po zaraże- 
niu. Czasami jednak miia 

18 do 20 lat. 
zanim choroba się ujawni. Trad 
nie jest bardziet zaraźliwy, ani- 
żeli gruźfica i jeżeli zachowa 
sie odpowiednie śradki ostrażno 


ści, to można uniknać zakaż:- 
niz: 
RIE TE F n.. 


Popłoch wśród męża- 
tek amerykańskich. 
Nowy Jork, w październiku. 
(N) Wśród mężatek amerykan- 
skich zapanował istny popłoch. 
Oto setki zamężnych kobiet, za- 
trudnionych w biurach kolei Long 
Isiand w Stanach Zjednoczonych, 
otrzymało zawiadomienie, że od 31 
grudnia tracą posady. Dymisja 
nie tyczy się wdów i kobiet, kló- 
rych mężowie zostali okaleczeni 
podczas slużby na lej kolei. 


| Wo waw weim" "zj 

„0. sierpnia. Wszyscy mówią, że =lu 
łam się jeszcze piękniejszą. Bożel Boże! 
Czem się to skończy?” U 

Kobietu nigdy nikomu nie pokazuj 
swego pumiętnika. Przechowuje go w ssi- 
ie, zawinąwszy go przezornie w slarv 
palto. Ale napomyka, kiedy trzeba, o jog: 
stnieniu. Potem pokazuje go — naturalni. 
tylko z daleka — temu, komu trzeba... Po- 
tem daje mu na chwilę do potrzymania. : 
potem... polem nie może go już wszak ul 
ać siłą. 

I „ten, kto trzeba“ przeczyta to u 
rzeba i dowie się, jak pięknie wyglądała D: 
kwietnia i co mówili o jej piękności Edwav! 
« oszalały W. 

I jeśli nie zauważył dotychczas wszy»|- 
kiego, co trzeba, to ;przeczyławszy pamivi- 
nik, z pewnością zwróci uwagę na to, c. 
([rzeba. 

Pamiętniki kobiece nigdy nie przechu- 
dzą do potomności. Kobieta spala je, juk 
iylko spełnią swoje zadanie. 

Tlum. F. M. 


SPECJALISTA CHORÓB  SKÓRNYCII 
I WENERYCZNYCH. 


Dr. LAUTERSTEIMN 


Lwów, Syksłuska 37 (róg Sławackiego:. 
leczenie włosów, plam, znamion elektra- 
lizą, lampą kwarcową. SIiz 0 


g 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 21 października 1928. 


ZPA pomnik pamięci 
. kuratora St. Sobińskiego. 


„ZP RADET ODBUDOWANIA POLSKI OFIARAMI NA RZECZ BUDOWY SZKOŁY 
IM. SOBIŃSKIEGO I „OPIEKI NAD ZDROWIEM MŁODZIEŻY". 


Lwów, 20 października, 

„Więc przed te płaczki Twoje, cv już 
lzy otarly 

Stanij Ty, niespędzony zaklęciem — 
Umarły, 
Lecz tą białą mogiłą patrzący i żywy 

Wyrzutem krwawym slnszny, gdyby 
im się skrzywił 

Ten ich poczciwy duch 
apomnieniem! 


(Kaz. Brończyk.) 

() Od tego pięknego motta za- 
czyna Obyw. Komitet uczczenia 
pamięci kuralora St. Sobińskiego 
swój apel do społeczeństwa, kióry 
podajemy poniżej w streszczeniu: 

Obyw. Komitet uczczenia pa- 
mięci kur. St. Sobińskiego posta- 
nowił wznieść dwa żywe pomniki, 
jedną myślą scementowane: szkołę 
w Kuhajowie (z powodu obowią- 
zujących przepisów o budowie 
szkół wiejskich) zmienioną na taką 
w  Kozielnikach, oraz na akcję 
„Opieki nad zdrowiem młodzieży“. 

Po dzień 1 lipca br. zebrał Ko- 
mitet zł. 17.037.383. Wypłacił TSL. 
zł. 8.300 i taką kwotę „Komiietow: 
opieki”. Dzisiaj ma do dalszej dys- 
pozycji około zł. 370. W kwocie 
zł. 17.000 ofiary dziatwy wynoszą 
zł. 16.000, zaś ponad tysiąc jeden 
tylko dalki starszego spolłeczeń- 
stwa. Ta drobna kwota mów: sa- 
ma za siebie i nie potrzebuje ko- 
meniarzy. 

TSL. już rozpoczęło budowę 
wspomnianej szkoły, obliczonej w 
koszlorysie na zł. 40.000, a Komitet 
Opieki, upatrzywszy grunt w Kar- 
patach, wszczyna pracę wraz z T. N. 
S. W. około budowy Domu kolonij- 
nego im. St. Sobińskiego. 
Jednakże z powyższego wynika, 
na realizację tych obu zamie- 


I: 


że 


'rzeń brak funduszów. 
Tow. „Ognisko“ 
na budowę bursy około 30 tys. zi., 
a inne Towarzystwa posiadają fun- 
dusze, 
dotychczas przeznaczenia. 

Rząd dal hasło do autoinicjaty- 
wy Towarzystw w uczczeniu dzie- 


Kadry! p. 


NARAZI GMINĘ NA 


Lwów, 20 października. 

(.) Niechętnie powracamy do 
sprawy poruszanej już niejedno- 
krotnie na łamach 
rannej“, z uwagi na to, że defini- 
tywne jej załaiwienie należy 'do 
powołanych do tego władz. Spra- 
wą tą jest działalność p. Małaczyń- 

| skiego, wyniesionego specjalnymi 
względami poprzednich rządów na 
odpowiedzialne stanowisko gene- 
ralnego dyrektora dóbr miejskich. 
Do zajęcia się jednak lym tema- 
tem zmusza nas wzgłąd na dobro 


Lwów, 20 października. 
Sekcja Finansowa Lw. Woje- | 
wódzkiego Komitetu ©Cbywaiel- 
| skiego uczczenia 10-lecia niepodie- 


odbędzie 


Lwów, dnia 19 października 


t 


Tadeusz Rozwadowski 


Ganerał Broni, Szef Sztabu G2ner. w r.1920 
Obrońca Lwowa. 


urodzony w Babinie w r. 1866, zmarł po długich i ciężkich cier- 
pieniach, opatrzony św. Sakrameniani, w Warszawie, dnia 18-g0 


października 1928 r. 


Przeniesienie zwłok z krypty do kościoła QQ. Bernardynów 
się w poniedziałek, dnia 22-go października 1928 r., 
o godz. 10-iej rano, skąd po odprawioncm nabożeństwie żalobnem 
wyruszy kondukt na cmentarz Obrońców Lwowa 


Na ten smutny obrzęd zapraszają 


Żona, dzieci i rodzina. 


1928. 


Nalomiast ; 
posiada podobno | 


sięciolecia istnienia Polski trwa- 
łymi pomnikami. 


Jednak istnieje olbrzymia roz- 


 bieżność w wyborze tych żywych 


dla których nie obmyślano ; 


„Gazely Po- | 


miasta, klóre wymaga, aby na nie- ' 


| 
| 


pomników w kraju całym, w mia- 
slach, organizacjach, ba! w każdej 
szkole, niemal w każdej klasie... 
Czy to ma być symbolem zrośnię- 
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sa ofiarą krwi „orlat“, członków 
Ojczyzny? Czy realnie myślący u- 
wierzą, że Lwów postawi aż siedm 
domów-pomników!? 

Apelujemy zatem do Pp. wy- 
chowawców: w imię solidarności 
i jedności wybierzcie dwa cele tak 
szlachetne i piękne, poświęcone 

! uczczeniu pamięci kuratora Sobiń- 
skiego. Niech na le cele młodzież 
,szkołna składa ofiary w radosną 
rocznicę dziesięciolecia. 


prezes Komitelu Opieki. 


| 

| 

| Marceli Gajewski 
| —) — 


WNIKÓW. 
które zarządzenia p. M. zwrócić u- 
wagę p. komisarza Nadolskiego. 


P. Malaczyński w swojem samo- . 
ka- 


wolnem dysponowaniu ludźmi £ 
pilalami miasta præprogada obe- 
cnie ciekawe 
chassé croisé na Enekk, 

należących do kompleksu dóbr | 
miejskich. Zupełnie niepotrzebnie | 
a wbrew zasadom sprawiedliwo- 
ści ma nasląpić w najbliższym cza- 


sie przesunięcie czierech leśniczych | 


z ich dotychczasowych stanowisk.— 
I tak w pierwszej linji p. Szczu- 
rowski z Zubrzy, który ma za sobą 


Wszyscy ozdobimy swe okna 


nalepkami 
W DNIU 11. LISTOPADA, sa W DZIEŃ ŚWIĘTA NIEPODLE- 
GŁOSCI. 
, głości państwa polskiego 
| piła do wydania nalepek ilumina- 


przystą- 


cyjnych na okna i trwałych, meta- 
lowych odznak pamiątkowych. 

Tak na ralepce, jak i na odzna- 
ce będzie umieszczone godło pań- 
stwowe najnowszego wzoru, za- 
twierdzone przez Radę Ministrów, 
oraz daty: 1918—1928. 

Celem ustalenia nakładu nale- 
pek i odznak pamiaikowych Pre- 
zydjum Sekcji apeluje gorąco do 
wszystkich komitetów prowincjo- 
nalnych, do reprezentantów władz, 
slowarzyszeń, związków, do dy- 
rekcj: szkół — o nadesłanie pisem- 
i nych zamówień na nalepki iłumi- 
naevjne i na odznaki pamiątkowe, 
a lo na adres prezesa, p. dr. Stefa- 
na Uhmy, dyrektora Miejskiej Ka- 
sv Oszczędnyści we Lwowie, ul 
Wałowa 1. 9, możliwie już w ler- 
minie do dnia 25 października br. 
Wielce ułatwiłoby pracę, 
poszczególnych miejscowości na- 
plywały zbiorowe zamówienia. 
Ekspedycja nalepck i odznak pa- 
miątkowych rozpocznie się już w 
pierwszych dniach miesiąca lislo- 
pada br. Czysly dochód z rozsprze- 


' daży jesl przeznaczony na wszyst- 


kim nam drogi cel — budowę DO- 
MU ŻOŁNIERZA we Lwowie. Ce- 
ny bedą przystępne. 

W dniu 11 lisiopada — jako w 
dniu ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI 
— ©zdobimy wszyscy swe okna 
nalepkami z godłem naszego pań- 
stwa. Trwałą pamiątka dla nas bę- 
dzie zakupiona w tym dniu odzna- 


| ka metalowa z godłem Polski nie- 


| podległej, 
= 


gdyby z. 


lalaczyńskiego 


ZNACZNE KOSZTA I BĘDZIE POKRZYWDZENIEM ZASŁUŻONYCH PRACO- 


' dwadzieścia kilka lat nienagannej 
służby, a z tego szesnaście łat na 
obecnem stanowisku, ma być jedy- 
nie z powodu widzimisię p. Mała- 
| czyńskiego przeniesiony na znacz- 
nie podrzędniejszą posadę, bo na 
, podleśniciwo do Brynic, przyczem 
| podkreślić należy, że bawiąca nie- 
dawno we Lwowie komisja lustra- 
cyjna z Warszawy nie miała dość 
| gorących słów pochwały dla pra- 
cy p. Szczurowskiego. — Podobnie, 
niczem nieuzasadniona degradacja 
spotyka drugiego zasłużonego le- 
śniczego dóbr miejskich p. Figurę, 
który z Woli Dobrostańskiej ma 
być przeniesiony na podłeśnictwo 
do Błotni. Miejsce tych dwóch za- 
służonych długoletnich pracowni- 
ków mają zająć dwaj urzędnicy 
młodsi latami pracy i wiekiem: pp. 
Harasymowicz i Golin. 

W powody tych nienzasadnio- 
nych niczem przesunięć zapewne 
zechce wgladnać p. kom. Nadolski, 
gdyż nietylko są one krzywdzące 
dla zasłużonych pracowników, ale 
nadto narażają gminę na zupełnie 
niepotrzebne wydatki, gdyż koszta 
tej kadrylowej zabawy p. Mała- 
czyńskiego — lo jest przeniesienie 
czterech urzędników z miejsc, na 
których mogą zupełnie dobrze po- 
zosiać — wyniosą ponad 15 tys. zł., 
kióre lo pieniądze zapewne mogły- 
by być z większym pożytkiem uży- 
te na inny cel. 


Ojciec zastrzelił syna 
Berlin, w poździernikku. 


(N) Rozegrała sie tu niezwy* 

kle krwawa tragedia rodzinna. 

| Oto 62-letn. fabrykant cygar Neu 

mann zastrzelił na owałtownej 

sprzeczce swego dwudziesto let- 

niego syna. Stało się to w chwili, 

kiedy synalek w stanie podchmie 

lonym usiłował przemoca wydo- 

być od ojca pieniadze na dalszą 
lulankę. 


EEE, RS 
Pożar trybuny 


w czasie meczu footbalowego. 
Lwów. 20. pażdziernika. 

W Nitrze na Słowaczyźnie wy 
buchł podczas zawodów w piłkę 
nożną na drewnianej trybunie sil- 
nie obsadzonej przez widzów po- 
żar. który ią dosZczetnie znisz- 
czył. Szkoda wynosi około 150 
tys. kor. c. Z widzów nikt nie od- 
niósł obrażeń. 

—— 
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Z sali odczytowej. 


DZIECKO W KRYMINALISTYCE. 


Wykład prok. Alojzego Girtlera vy sali 
Kasyna i Koła lit.-art. 
Lwów, 20. października. 

(Gp) W rzędzie wieczorów, urzą- 
dzanych przez Koło lit.art., szczegól- 
niej żywe zainteresowanie wywołał 
tak ze względu na temat, jak i na 
osobę prelegenta wykład p. prokuratora 
Alojzego  Giirtlera p. t. „Dziecko w 
kryminalistyce“. 

Nader zajmującą prelekcję rozpo- 
czął prok. Gurtler od zarysowania psy- 
chiki dziecka: rozwoju jego wyobraźni, 
od pierwszego zbudzenia się świado- 
mej myśli do .14 wzgl. 16 roku życia. 
Przechodząc te fazy zaznaczył, że 
dotychczas wychowawcy a zwłaszcza 
rodzice za mało zajmują się pozna- 
niem istoty dziecka, sposobu jego my- 
ślenia i odczuwania, wiedzą o kształ. 
ceniu wzniosłych uczuć w młodocia- 
nej istocie, jakoteż o tem, co tę młodą 
duszę paczy i niszczy. Wykazywał 
jak wielkie jest znaczenie wpływów 
postronnych w kształtowaniu się świa- 
domości dziecka, poznaniu dobra i zła, 
jakoteż wyrobieniu woli i charak- 
teru. 

Szczególniejszą uwagę poświęcił 
prelegent skłonności młodocianych do 
naśladownictwa, wykazując na przy- 
kładach, jak wielką rolę odgrywa 
ten czynnik w popełnianych przez 
dzieci czynach zbrodniczych. Dziecko, 
które w znaczeniu kryminalistyki nie 
może być poczytane za zbrodniarza, 
pod wpływem tych skłonności do na- 
śladownictwa, wskutek lektury nie- 
odpowiedniej, widowisk, a zwłaszcza 
filmów  kryminalistycznych,  jakoteż 
zabaw nieodpowiednich, popełnia czę- 
sto czyny kwalifikowane jako ciężkie 
nawet zbrodnie w kodeksie karnym. 
Na takie patologiczne kształtowanie 
psychiki dziecka wpływa także w wy- 
sokim stopniu rozstrój nerwowy, wy- 
wołany zmęczeniem, nieodpowiednimi 
warunkami życia i złym stanem fi- 
zycznym. Przy ocenie przestępstw nie- 
letnich sędzia winien brać te wszyst- 
kie czynniki pod silną rozwagę, by 
nie stosować tam kary, gdzie raczej 
wskazane są odpowiednie wpływy pè- 
dagogiczne. 

Mowca wskazał, że kszłałcenie w 
dzieciach woli, charakteru, budzenie 
uczuć wyższych szlachetnych, poczu- 
cia piękna, moralności i obyczajności, 
a przedewszystkiem wychowanie reli- 
gijne i narodowe są śiodkami do wy- 
tępienia przestępczości u młodocianych 
i przysposobienia państwn dobrych 
obywateli. 

Pod koniec swych wywodów prele- 
gent zaznaczył, że wielka przesłęp- 
czość młodocianych, jaka wystąpiła 
jako groźny symptom w latach wojen- 
nych i powojennych, obecnie już wyda- 
tnie się obniża. Nastąpiło to dzięki po- 
lepszeniu warunków życia dziecka, co 
dowodzi, że objaw ten był wynikiem 
zaniedbania, w jakiem żyły dzieci w 
tych czasach zwichniętej równowagi 
społecznej. (Go do Polski specjalnie, 
to można: z zadowoleniem stwierdzić, 
że statystyka ostatnich lat wykazuje, 
iż przestęńczość małoletnich jest u 
mas obecnie minimalna, a znacznie 
mniejsza w porównaniu do innych 
państw. 

Prelegenl znznaczył nakoniec, że 
reorganizacja szkolnictwa zmierza do 
wytworzenia idealnych warunków dla 
rozwoju charakteru i etyki młodocia- 
nych, zanim jednak te reformy zosta- 
ną. przeprowadzone, to można śmiało 
„nicć zaufanie, że religijne i narodowe 
wychowanie młodzieży ustrzeże młode 


+ 


„GAZETA PORANNA” z dnia 21 października 1928. 


Metody konskrypcyjne w Turcji 


ORYGINALNIE POJĘTY ANALFABETYZM. 


Lwów, 20. pażdziernika. 

Co kraj, to obyczaj! Spisy ludności 
są w Europie niejako codziennym chle 
bem. Nie tak ma się jednak sprawa 
w europeizującej się Turcji. Brak do- 
świadczeń w tym kierunku oraz spe- 
cyficzne stosunki, uniemożliwiające 
naśladownictwo metod zagranicznych, 
nabawiły władze tureckie nielada kło- 
połu. Ostatecznie jednak znalazło się 
rozwiązanie i to dość oryginalne. Roz- 


porządzenie rządowe nakazało wszyst: | 


kim mieszkańcom państwa pozostać w 
dniu spisu bezwarunkowo w domach! 
Równocześnie sztab 60.000 urzędni- 
ków rozpoczął mozolną wędrówkę po 
przydzielonych rejonach, spisując skru 
pulatnie odpowiedzi na piętnaście po- 
stawionych każdemu mieszkańcowi 
pytań. Utrudnianie urzędowania wzglę 
dnie sabotowanie odpowiedzi pociąga- 
ło za sobą wysoką karę pieniężną. — 
W aniastach szło jeszcze jako tako. 


Gorzej miała się sprawa w odległych 
prowincjach, gdzie urzędnicy konskryp 

cyjni mieli niejednokrotnie do zwal- 
czenia zacięty opór, podejrzliwych 
mieszkańców, wietrzących w akcji ca- 
lej przemyślny t: X inspektorów skar- 
bowych. Wskazywały na to pytania 
w rodzaju:. „Z czego utrzymuje się 


Z ilu osé 


| 
| 
| 
| 
| 
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Pytanie jedenaste brzmi: „Czy u- 
mie pan czytać?“ Komentarz do 
punktu tego charakteryzuje dosadnie 
dążenia rządu do unarodowienia pań- 
stwa. Pytanie to tyczy się bowiem 
tylko języka tureckiego. Dzięki takic- 
mu ujęciu kwestji zajdzie oryginalny 
wypadek, że obywatele tureccy pocho- 
dzenia greckiego, macedońskiego, ar» 
meńskiego, czy żydowskiego, stano- 
wiący główny trzon mieszkańców, u- 
miejących czytać i pisać uchodzić bę- 
dą oficjalnie za analfabetów. 


b sadą s 


normalna rodzina? 


WYNIKI BADAŃ STATYSTYCZNYCH. 


Lwów, 20 „października. 
(jp) Utarło się już mniemanie, 
że normalna rodzina składa się z 5 
osób: rodziców i trojga dzieci. Na- 
| wet przy rozwiązywaniu proble- 
mów gospodarczych przyjmuje się 
tę liczbę za podsiawową. Przepro- 


| pan w braku zajęcia?“ 
| 
| 
| 
{| 


Siendalczna alera w Bralisiae. 


ŻONA PODSUNĘŁA MEŻOWI CUDZE DZIECKO I ZAPEWNI 
ŁA GO, ŻE TO ICH WŁASNE. a 


Praga, w październiku. 
Wielką sensacie wywołała w 

tutejszych kołach towarzyskich 
afera z podsżawieniem 

cudzego dz.ecka. 
Osia całej afery jest żona za- 
mieszkałego w Pradze inżyniera 
22-tetnia piękna kobieta. która po 
zostaje z nm od czterech lat w 
związku małżeńskim. Inżynier za 


ięty w swem  przedsiebiorstwie | 
| w Pradze zwykł był raz lub dwa 


razy ma tydzień przyjeżdżać 
do żony. 
Małżeństwo było bezdzietne. 
wobec czego mąż od dwu lat sta 
rał się 
o rozwód. 

Za namową swei matki zde 
cydowała się młoda żona 

na rafinowane oszustwo. 
Gdy mąż pozostawał dłuższy 
czas w podróży wyszukała Otta 
ubogą dziewczynę. która właśnie 
urodziła córeczkę i obiecała jej. 
że weźmie do Siebie dziecko li 
czące trzy tygodnie i zaadoptuje 
ie. Dziewczynie nie podała a 
dresu. 

Zaaranżowano sprytnie 

poród. 

przywołano akuszerkę. a gdy ta 
zierwiła się w domu, obiaśniła ją 
matka młodej małżonki. że już 
wszystko szczęśliwie sie odbyło. 
Mężowi wysłano telegram. a gdy 
ten zjawił się po czternastu 
dniach radość jego nie miała gra- 
NICH 

W międzyczasie policia aresz= 
towała dziewczynę pod zarzu” 
tem. że 

zgładziła swoje dziecko: 
gdyż tłumaczeniu jej. że dziecko 
oddała jakiejś pani bez podania 
adresu 


dusze od spaczenia i zepsucia. Wypo- 
wiadając to przekonanie, mowca wy- 
raził się z szezególniejszem uznaniem 
o nauczycielstwie szkół  powszech- 
nych, a zwłaszcza wiejskich, którego 
pracy należy w znacznej mierze przy- 
pisać, żo na wsi polskiej przestępstwa 
małoletnich należą do rzadkości. 


nie uwierzono 
Dopiero sąsiedzi donieśli policji, 
że dziecko inżynieroweji iest wła- 
śnie dzieckiem aresztowanej dzie 
wczyny. Policia wszczeła docho- 
dzenia i zrobiła doniesienie karne 


o podsunięcie dziecka, 


szczęśliwy niedawno maż wniósł 
skargę o rozwód. 


| 


wadzona obecnie w Stanach Zjedn. 
statystyka wykazała, że pogląd ten 
nie odpowiada rzeczywistości, a 
normalna rodzina złożona z 5 człon 
ków jest już właściwie rzadkością. 
Jedna czwarta z ogólnej liczby to- 
dzin, jakic były przy statystyce 
brane pod uwagę, nie miała wcale 


, dzieci, w drugiej czwartej było je- 


dno dziecko, w trzeciej dwoje dzie- 
ci, a tylko w pozostałej części znaj- 


dowala się rodziny, posiadające 
troje, czworo i więcej dzieci. 
Z tego wynika, że liczba uro- 


dzin w rodzinach amerykańskich 
zmniejszyła się w ostatnich latach, 
a z pewnością i statystyka europej- 
ska nie wykazałaby większej ilo- 
ści „normalnych rodzin“, Wobec 
tego należałoby skorygować pojęcie 
normalnej rodziny w len sposób, 
że co najwyżej składa się ona z 
czterech członków, to jest rodziców 


į i dwojga dzieci. 


W. ks. Mikołaj M .kołajewicz 
otrzyma pensję. 


Z FUNDUSZÓW PAŃSTWOWYCH MOCARSTW SPRZYMIE- 
RZONYCH. 


Paryż, w październiku. 
Byly głównodowodzący armją 
rosyjska w czasie wojny świato- 
jj. wielki książę Mikołaj Miko- 


— na wygnaniu w okolicy Pary- 
ża. Obecnie otoczenie w. ks. 
zwróciło się w jego imieniu do 


Ridy ambasadorów z prośbą 0 


wyznaczenie w. ks. Mikołajowi 
stałej pensii ze skarbów państw 
sojuszniczych. Prośbe umotywo* 
wano wielkiemi zasługami w. ks. 
dla Ententy. oraz jego cieżką sy- 
tuacię materialna. 

Jak donosi prasa paryska, Poin 
care i Mussolini przyrzekli cał- 
kowite poparcie tej prośby. 


Rok o 13 miesiącach. 


AMERYKAŃSKA AKADEMJA NAUK O REFORMIE KALENDARZA 


Nowy Jork, w październiku. 


(N) Spór o reformę kalendarza 
toczy się od pierwszej chwili zało- 
żenia Ligi Narodów. Narazic kwe- 
stja la nie jest przesadzona i znaj- 
duje się wciąż w „stadjum badań. 

Niemniej jednak interesować 
będzie ogół, że amerykańska naro- 


dowa akademja nauk w j 07 


tonie, klóra jesl doradczynią swe- 
go rządu w sprawach naukowych, 
opowiedziała się za wprowadze- 
niem kalendarża o trzynastu mie- 
siącach. Każdy miesiac miałby 
cztery tygodnie, z wyjatkiem sty- 
capa, na który przypadałoby 29 
nl” 


HS. Pagey zarate? Sowietom kradnie? 


DZIEŁ SZTUKI Z PAŁACU W CARSKIEM SIOLE. 


Londyn, w październiku. 

(N) Wdowa ro rozstrzelanym 
przeż bolszewików wiełkim ks, Pa- 
wie Aleksandrowiczu, ks. Paley, 
ogłosiła w prasie angielskiej pro- 
test przeciw wys EF dzieł 
sztuki przez Sow jety. W proteście 
tym ks. Paley oświadcza, że dzieła 

į le są w przeważnej części jej wła- 


| 
| 
I 
| 
i 
| 
wej, 
żajewicz micszka — jak wiadomo 
| 


I 


snością. 

Księżna zwróciła się do sądu an 
gielskiego z prośbą o obłożenie sce- 
kwestrem wszystkich skrzyń, za- 
wierających okazy sztuki, wywie- 
zione przez Sowjety z pałacu księ- 
żnej w Carskiem Siole i brzywie- 
zione do Londynu, 

—-y— 
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„GAZETA PORANNA" z dnią 21 października 1928, 


D) okna załomolał młody puhacz.. 


Autentyczne zdarzenie, które nabrało aktualności. 


ZNAKI I GŁOSY Z ZA ŚWIATA, — ZDARZENIE, KTÓRE POPRZEDZIŁO ŚMIERĆ TEODORA ROLANDA, — 
WSPOMNIENIE MŁODOŚCI. — PIER WSZA MIŁOŚĆ. — „JEDNO Z NAS MUSI UMRZEĆ MŁODO”. — W MA- 
JĄTKU DZIADKA. — PODCZAS BURZY. — MŁODY PUHACZ ZE ZŁAMANEM SKRZYDŁEM. — WIADOMOŚ 


Lwów, 20. października. 
Starą historją są różne opowieści o 
znakach i głosach z za świata, Nie 
przywiązuje się do nich wagi i prawie | 
się nie słucha, a jednak w sferach ak- 
torskich mówi się tylko o dziwnem 
zdarzeniu, jakie poprzedziło śmierć 
Teodora Rolanda. 

Śp. Teodor Roland, świetny niegdyś 
aktor, człowiek o czystej, pięknej du- 
szy, żył w wielkiej przyjażni ze śp. 
Kazimierzem Kamińskim. 

Stratę Przyjaciela odczuł bardzo 


głęboko — mówił tylko oiągle o Zmar- 

łym, powtarzając, że czeka od Niego 
znaku z za grobu. 

(Kiedyś za młodu obiecali sobie wza- 

jemnie, że kto pierwszy z nich umrze, 

powiadomi drugiego, jak to tam jest 

za światem). 

I rzeczywiście, w kilka dni po 
śmierci Kazimierza Kamińskiego miał 
dziwny sen: 

Na ogromnej scenie stali półkolem 
ukostjmmowani jacyś aktorzy, a w tem 
półkolu stał w niebieskim mundurze ; 
śp. Kamiński. 

Skimął na przyjaciela, 
podszedł, powiedział: 

Powiadają, że umarłem, 
cież ja żyję. Spojrzyj na mnie. 
dzisz, że żyję — nieprawdaż? -— 
Śmierci niema. Nie wierz w śmierć. 
Żeby cię dowieść, że żyję... 

Nie kończąc zdania, 

pocałował go w usta. 

Pocałunek był tak dziwnie rzeczy- 
wisty, że śp. Roland przebndził się. 

Od tego czasu śp. Roland był 

bardzo podniecony, 


a gdy ten 


a prze- 
Wi- 


chodził'ciągie, powtarzając: „Niema 
śmierci — na śmierci 
kończy**, 


W miesiąc później scena polska 
znowu okryła się żałobą po śp. Teodo- 
Tze Rolandzie, którego na wielką za- 
grobną scenę, wezwał pocałowaniem 
sennem śp. Kazimierz Kamiński. 

* 

Historja ta przypomina mi 

zdarzenie autentyczne 

z mego życia. Miałam wtedy lat 8 czy 
9. Byłam nad wiek rozwinięta i posia- 
dałam bardzo wybujałą fantazję, pod- 
sycaną przez codzienną obecność w 
kinie i łeatrze. Uważałam się prawie 
za dorosłą pannę, a co za tem idzie — 

bvchałam się. 
Wsykrańcem mego serca był starszy o 
trzy luta odemnie kuzynek mój 
mały Kazio, uczeń 2 kl. gimn. Razem 
chodziliśmy do kina, do teatru, razem 
czytaliśmy „Serce“ Amicisa, razem 
bawiliśmy się w „rozhójników* iw 
„Robinsona Kruzoe“, — Przysięgliśmy 
sobie wieczną 


j 
| 
| 
życie się nie | 


— 


miłość i przyjaźń. 
(Dostałam wówczas od niego pierścio- 
nek za całe trzy kopiejki). Postanowi- 
iśmy wtedy, że będziemy się bardzo 
kochać, ale że nigdy eię nie pobierze- 
my, bo.. jedno z nas musi umrzeć 
młodo. Dlaczego? -— Niemam pojęcia 
— dość, że tak było postanowione. 
Które zaś pierwsze z nas umrze, to u- 
każe się drugiemu; ja 
pod postacią jaskółki, 
on jako młody pnhaoz. 
Tego samego ruku wyjechałam 
„Królestwa* do „Galicji”, 


ji 


O SAMOBÓJSTWIE. 


Wybuchła wojna, 
minęło lat kilka — w różnych tarapa- 
tach wojennych, zapomniałam zupeł- 
nie o Kaziu, (a Kazio o mnie), o mojej 
miłości i danem przyrzeczeniu. Przed 
sześciu laty bawiłam w majątku mego 
dziadka na wakacjach. Upały były 
nieznośne. Drzewa, kwiaty, ludzie — 
wszystko było spragnione deszczu — 
a wreszcie pewnej nooy przyszła bu- 
rza — była tak straszna, że 
wszyscy pozrywali się ze snu, 
pozapalano światła, a staruszka nia- 
nia ustawiła w oknach święte obrazki. 
Naraz posłyszeliśmy 
rozpacziiwy łomot 
i ma okiennej szybie zobaczyliśmy 
przylepionego ptaka. 
Niania otworzyła okno i do pokojn 


Akci 


| wpadł młody pnhacz ze złamanem 


i 
| 
| 


skrzydłem. 

Pozostał we dworze przez całą noe 

-— a rankiem 
gdzieś przepadł, 
w niewiadomy sposób. 

Zdarzenie to nie przypomniało mi 
jednak obietnicy Kazia. Przypomniała 
mi się ona dopiero w kilka dni, kiedy 
to dostałam zawiadomienie, że 

Kazio zastrzelił się 
tego dnia i o tej godzinie;gdy do mo- 
jego okna załomotał młody puhacz. 

I nie wiem — i nikt mi z pewno- 
ścią nie wytłumaczy, czy był to dzi- 
wny zbieg okoliczności, czy znak z za 
świata. 

Irena Ładosiówna, 


a pomocy dla biednych. 


W TEJ SPRAWIE ODBYŁA SIĘ KONFERENCJA. 


Lwów 20. października. 

Ż inicjatywy r. Frankowskiego, za- 
stępcy Komisarza Rządu, zwołaną zo- 
stała w pierwszych dniach paździer- 
nika konferencja, na której r. Fran- 
kowski jako przewodniczący przedsta- 
wil projekt organizacji dotychozasowe” 
go systemu elberie dzkiego wspierania 
ubogich za pośredniotwem opiekunów 
ubogich. Organizacja ta polega na tem, 
że wprowadza się bony towarowe. 
które w miejsce dotychczasowego roz- 
dawnietwa wsparć gotówkowych, będą 
rozdzielane przez opiekunów ubogich 
ludziom potrzebującym opieki. Za te 
bony towarowe będą mogli ubodzy na- 
bywać w sklepach miejskich artykuły 


pierwszej potrzeby. W wyjątkowych 
tylko wypadkach będą mogli opieku- 
nowie ubogich udzielać również wsparć 
gotówkowych. Akcja ta z aplauzem 
przyjęta przez członków konferencji, 
dlatego dotychczas nie weszła jeszcze 
w życie, gdyż Magistrat nie otrzymał 
jeszcze odpowiedzi z mennicy pań- 
stwowej w Warszawie, do której zwró- 
cił się z zamówieniem sporządzenia 
bonów metalowych. Niezależnie od tej 
akcji Prezydjum miasta dąży do wpro- 
wadzenia z Nowym Rokiem akcji bo- 
nów groszowych celem usunięcia że- 
bractwa ulicznego. Do akcji tej wcią- 
gnięte zostanie cale ofiarne społeczeń- 
stwo lwowskie. 


Z źneia rrarmineji, 


Kronika tarnopolska. 


(Od naszego korespondenta). 


Tarnopol, w maździerniku. 

10 lecie niepodległości Polski. W dniu 
5. pazdźieruunu br. zorganizowił sie Komi- 
tet 10-lecia niepodleglości Państwa Pol. 
skiego, na czale którego stanał p. Woje 
woda Kwaśniewski. Na posiedzeniu wylure 
no trzy komisje, a to: obchodową z pulk. 

Wiktorem  Wielkopofanin-Nowakow.-xim. 

fumdacyjno-finansową z dyr. Franciszkiem 
Lewkowiczem i organizacyjno-propagando- 
wą z dr. Henrykiem Onlińskim na czele. 
Wszystkie trzy sekcje mają opracować ca- 
ły program uroczystości. 

Z missta. Na ostatniem posiedzeniu Ma 
gistratu uchwalono między innemi wybru- 
kować z kostek bazaltowych calą ulicę 
3. Maja, do której to pracy już przystąpio- 
mo. Również uchwalono wybudować dwo- 
rzec autobusowy na placu Sobieskiego, 
gdzie będzie postó; wszystkich autobusów. 

Młodociani morderoy. 19 letni Wasyl 
Jarmolka i Mełoda Baranowski zadali Mi- 
kołajowi Turczyn. liczącemu lat 18, śmier- 
telne ciosy jakiemś tepem narzędziem, na 
drodze w przysiółku Pobław, powiatu Ska- 
łackiego, tak że denat natychmiast skonal. 


i 


| 


|! Anna Nowosielska, 


| 


Mlodocianych morderców aresztowano. 

Samcbh_jstwo wypędzonej przez Syna. 
Przed paru dniami popełniła st mobójstwo 
lat 75, pochodząca z 
Toustotugu, pow. Zborów. Denatka rzucili. 
się pod nadjeżdżejący pociąg towarowy 
gdzie natychmiast poniosła śmierć. Powo 
dem tego knoku było wypędzenie jej przez 
syna z domu, 

Pobicie posterunkowych P. P. Post. Syl- 
wester Gaziński z Chorostkowa, nie będący 
w służbie. spotkał się z poszukiwanym zło 
dziejeni Iwanem Traczem. Gdy złodzie: zo 
bączywszy posterunkawego, począł uciekać 
przy przeskakiwaniu przez płot upadł ġ tu 
dogonił go posterunkowy. W czasie sza- 
mołtania się Tracz wyrwał  Gazińskiemu 
broń i uderzył go w oko. Następnie skrył 
się ra strychu stajni Blichowa. Na wezwa 
nie Gazińskiego przybyło więcej posterun- 
kowych i osaczyli Tracza, żądając złoże- 
nia broni, czemu ten odmówił. W czasie 
wywiązanej strzelaniny st. post. Brzeziń- 
ski Kazimierz ranił Tracza w nogę. Po za- 
opatrzeniu rany Tracza odstawiono do szpi- 
tala w Czortkowie. 


Kronika kołomyjska. 


(Od naszego korespondenta). 


Kołomyja. w veździerniku. 

Z Rady miejskiej. Onegdaj po doklad 
nem przedstawieniu przez radcę Kozac7 
sprawozdania komisji rewizyjnej. Reda je- 
dnormyślnie udzieliła magistratowi absolu 
torjun z gospodarki za rok 1927/28, Ze 


` 


sprawozdania komisji rewizyjnej uderzyło 
przedewszystkiem, że gazownia miejske 
iest dalicytowem przedsiębiorstwem. Wobec 
tego więc należy się zastanowić, czy „opła- 
ci się nadal to przedsiębiorstwo utrzymy” 
wać. Zaległości podatkowe są znaczne, bo 


| 


Bir, £r 


dochodzące 540.000 zł, Natomiast bardzo 
korzystnie przedstawiają się wynukci przed- 
siębiorstwa rzeźni i miejskiej elektrowni. 
Po wybraniu komisji dla nadania nazw 
ulicom bocznym, burmistrz wyjaśnił nie- 
które sprawy i dał odpowiedź na cały sze- 
reg rnterpelacyj, poczem  nadprogramowo 
wybramo komisję, która wspólnie z Magi- 
stratem zastanowi się nad sposobem ucz: 
czenia iU-letniego jubileuszu Niepodłeglo- 
ście 
Malicka i Węgierko w Kołomyji. W naj- 
bliższym czasie zjedzte do Kołomyji nara 
wybitnych artystów warszawskich, którzy 
wystąpią w świetnej komedji R. Bracca 
„Prawdziwa milość“, Publiczność kołomyj 
ska oczekuje na tę biesiadę artystyczną z 
niebywałem zainteresowaniem, wypatrując 
z dnia na dzień miłych artystów. 
Esperentyści w Kołomyji. Ubieglego ty- 
godnia zawitało do naszego miasta dwóch 
esperantysiów, jeden Francuz, drugi Nie 
miec. Przybyli oni z Dóbel (Saksonia), 
przez Wiedeń, Budapeszt, Munkacz, Huszt 
Kiereszmesz, Karpaty do Kołomyji prze- 
jeżdżejąc rowerami 1800 kim. Po urządze- 
niu odczytu w gimnazjum ukrajńskiem, w 
języku esperanckim i zwiedzeniu naszego 
grodu, goście udali się w dalszą, drogę, a to: 
na Ukrainę, skąd maią zamiar ruszyć do 
Imdji a przez wyspy Indyjskie do Australin. 
Następnie drogą morską udadzą się do 
Japonji; z Japonii do Ameryki południowej 
i północnej. Celem podróży ich jest propa- 
gowanie języka międzynarodowego przez 
urządzame odczytów i wykładów, oraz zwie 
dzenie całego świata. Wedlug obliczenia 
esperantystów, okres podróży trwać będzie 
około 4—5 lat. p 
Pocięty nożami. Na ulicy Rzeźnianej 


| wybuchła kłótnia pomiędzy wracającymi z 


„tłoki” kukurudzianej, młodzieńcami, w 
trakcie której Fr. Korzeniowski otrzymał w 
glowe kilka pchnięć nożami. Zaalanmowa- 
ny posterunek policymy bójkę zlikwidowal, 
poczem winnych oddał do dyspozych władz 
sądawych. Korzeniowski przeniesiony do 
domu, walczy z śmiercią. 5 


Kolejarz zginął 
w Zimnej Wodzie 


Lwów 20. października. 


(—) Urząd ruchu zawiadomił wcze 
raj władze bezpieczeństwa, że w go- 
dzinach popołudniowych, przy sema- 
forze wjazdowym stacji Zimna Woda, 
robotnik sekcyjny Teodor Mekinia do- 
stał się pod pociąg Nr. 40 i poniósł 
śmierć na miejscu. Zwłoki jego zabra- 
no do instytutu medycyny sądowej. 


n 


Interesujący wyna- 


lazek. 
Nowy Jork, w pażdzierniku. 
(N) Dzienniki amerykańskie 


podają sensacyjną wiadomość, że 
p. Handley'owi, hodowcy drobiu w 
miejscowości Fanwood udało się 
wyprodukować z wszystkich prze- 
znaczonych do wylęgu jaj same ku- 
ry. Rezultat ten osiągnął hodowca 
przez zastosowanie promieni X. 
Dziennik amerykański „New Jork 
Wodl“, z którego te informacje 
czerpiemy, bliższych szczegółów. 
odkrycia nie podaje. 


<ć ga 2 
Wypadek w cyrku. 
Berlin, w październiku. 
(N) W cyrku berlińskim Bu- 
scha popisuje się akrobata fran- 
cuski Louis, który występuje w nu 
merze pł. „Gwiazda magnelycz- 
na“. Numer ten wymaga m. £. jazdy 
na rowerze w- kopule cyrkowej 
wysokości 30 m. Ostainio w czasie 
nocnego przedstawienia Louis pro- 
duikując się 
runął na ziemię 
z wysekości 30 m., ale szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności 
wyszedł cało. 
Mimo to policja przedstawienie 
przerwała. 
—0) - — 
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| Października 
20 Sobota 
P jana K.nt., Leny 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
dy g 
TEATR WIELKI: 

Sobota 20, pazdz ernika o godz. 3-ciej 
pop. „Irydjon*, przedstawienie dla mło- 
dzieży szkolnej. 

Sobota, 20. października o godz. 7.30 
„Tajemnicza dama“, operetka. 

Niedziela, 21. października o godz. 
3-ciej pop. „Opowieści Hoffmana“. 

Niedziela, 21. października o 
8-ej „Tajemnicza = 

Poniedziałek, 22. października o godz. 
7.80 „Mała grzesznica*. 50% zniżki. 

* 


godz. 


Teatr Wielki daje dziś popołudniu o 


godz. 3-ciej. „po cenach najniższych, „lry- 
djona* Zygmunta Krasińskiego. Będzie 


to zarazem dla młodzieży szkolnej ostat- 
nia sposobność podziwiania na scenic 
tego arcydzieła literatury połskiej, scho- 
dzącego już zupełnie z afisza. Wieczo- 
rem o godz. 7.30 po raz trzeci operetka 
G. Edwardsa „Tajemnicza dama“, której 
przedstawicńia stale wypełniają amfite- 
atr do ostatniego miejsca. „Tajemnicza 
dama“ będzie rawnie” powlórzoną w nie- 
dzielę wieczorem. W niedzielę popołu- 


dniu © godz. 3-cjej prześliczna opera 
fantastyczna J. Cfienbacha „Opowieści 
Hoffmana“ z p. Bedlewiczem w  partji 


tytułowej. Ceny miejsc zniżone. 

Następne premjery Teatru Wielkiego. 
Obok zapowiedzianej już na przyszły ty- 
dzień premjery najnowszej sztuki ło- 
dzimierza  Perzyńskiego „Dziękuję za 
służbę”, kierownictwo Teatru Wielkiego 
przygotowuje potężne misterjum Karola 
Huberta Rostworowskiego „Miłosierdzie * 
w  reżyserji p. Władysława Ryszkow- 
skiego. Z okazji 10-lecia Niepodległości 
Polski urządzony będzie w Teatrze Wiel- 
kim nroczysty wieczór, który zakończy, 
napisany umyślnie na ten cel utwór Leo- 
na Żypowskiego „Spełnione ojców sny“. 
Pożem wznowiona będzie w związku z tą 
uroczystością pełna humoru, werwy i tę- 
żyzny komedja Fredry „Damy i huzary*. 
W dziale operowym odbywają się przy- 
gotowania do wystawienia głośnej opery 
Wolffa-Ferraricgo „Klejnoty Madonny“. 

Aleksander Ułuchauow, znakomity re- 
Żyser oper zagranicznych, * świeżo pozy- 
skany dla sceny lwowskiej, przybył już 
do Lwowa i rozpoczął pracę reżyserską 
nad przygotowaniem drugiej premjery w 
dziale muzycznym opery Wolffa Ferrari 
„Kłejnoty Madonny*. 

Powrót Edmunda Płońskiego na Scenę 
lwowską. Dyrekcja Teatrów Miejskich 
podpisała kontrakt na sezon bieżący z 
dawnym ulubieńcem publiczności, bary- 
tonem opery Edmundem Płońskim. 


TEATR MAŁY: 
Sobota, 20-go godz. 7-ma i 9-ta wie- 
czór: Premjera „Teatro dei Piccolo“. 
Niedziela, 21-go godz. 7-ma i 9-ta 
wieczór „Teatro dei Piccolo“. 
x 


Marja Malicka i Aleksander Węgierko 
udają się na tournce po prowincji. Uro- 
cza para artystów :warszawskich po praw- 
dziwych tryumfach we Lwowie, wyjeż- 
dża dziś na krótkie tournee artystyczne, 
które obejmuje następujące miasta: Ko- 
łomyja, Stanisławów, Drohobycz, Bory- 


sław, Sanok, Krosno, Jasło, Rzeszów, 
Tarnów, Przemyśl i Królewska Huta. 
Świetnym artystom warszawskim towa- 


rzyszyć będzie doskonale zgrany zespół 
Teatru Małego wiozący własne dekoracje 
i meble. Graną będzie słoneczna komedja 
R. Bracco „Prawdziwa Miłość*. Występ 
znakomitej pary warszawskich artystów 
hędzie nielada wydarzeniem  artystycz- 
nem dla naszej prowincji. 
«x 

Dziś Teatro Dej Piccolo w sali Teatru 
Małego. Fenomenalny włoski teatr „Sztu- 
cznych ludzi“ z całą niezwykle skompli- 
kowaną maszynerją, z olbrzymim  baga- 
żeim i hardzo licznym personelem i służ- 
by zjeżdża do Lwowa i począwszy od 
dziś, sohoty 20-go bhm., dawać będzie po 
dwa przedstawienia dziennie w Teatrze 
Małym o godzinie 7-mej i 9-tej wieczór. 
Niezwykle urozmaicony repertuar ohej- 
muje operę „Złodziej z Bagdadu“, wy 
jatki z operetki „Gejsza“ oraz  „Music- 
Hali“ z parodją Józefiny Baker, Jazz- 


NOWA POWIEŚĆ 


Dziennik nasz, w nieustannem poszukiwaniu powieści 


najbar- 


dziej wariościowych zarówno pod względem formy jak i treści, — po- 
dzielić się może dziś ze swymi czytelnikami miłą wiadomością. 
Olo udało nam się nabyć wyłączne prawo przekładu głośnej po- 


wieści wybitnego pisarza francuskiego, 


tulem 


G. G. Toudouzea, pod ty- 


TAJEMNICA MORDERCY 


którą rozpoczniemy drukować w doskonałym przekładzie 
Rychłowskiego. 


tłumacza Kazimierza 


znanego 


Powieść ta, naprawdę nieprzeciętna, rozeszła się po całym Świe- 
cie w setkach tysięcy egzemplarzy. Niema w tem nic dziwnego, gdyż 


jest lo naprawdę 


utwór niezwykły, 


pełen niesamowitej grozy, a trzymający uwagę czytelnika w nieu- 
stannem naprężeniu. 
Oryginalny temat, — niewyzyskany dotychczas przez Żadnego 


pisarza, — a godny stanąć obok ponurych fantazji Poego, — żywa ak- 


cja, doskonały styl, wspaniałe w swej 
biegunowych, tragiczny splot wypadków,, 
lodów podbiegunowych, — wszystko 


zgoła nieprzeciętną. 


Jesteśmy też pewni, że czylelnicy 


grozie obrazy z okolic pod- 
miłosna sielanka wśród 
lo razem składa sie na całość 


nasi będą nam wdzięczni za 


zapoznanie Ich z tym jedynym w swoim rodzaju uiworem, będącym 
prawdziwą sensacją literacką w najlepszem iego słowa znaczeniu. 


Bandu etc. Wszystko to we własnych ar- 
tystycznych dekoracjach i  kostjumach 
wykonanych podług wzorów artystów 
malarzy. Występy teatru „Sztucznych 
Ludzi* budzą olbrzymie zainieresowanie. 
x 
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUERKA. 
Poniedziałek, 22 października: 

Ślezak, I-szy tenor opery wiedeńskiej. 
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RFPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Biękitne noce“. 
AVENUE; „Macocha”. 
CASINO: „Danton i Robespierre". 
CHIMERA: ,„Młodzieńczy szat”. 


GRAŻYNA: „Milość Joanny Ney”. 

FATAMORGANA: „Grobowiec mi- 
losci“, 

KOPERNIK: „Małżeństwo. 

LEW: „Gehenna zdradzonego męża”. 


LUNA: Eddie Polo. 

MARYSILNKA: „Małżeństwo“. 
OAZA: „Car Iwan Groźny”. 
PALACE: „Marynarze i blondynki". 
PASĄŻ: „Postrach Dzikiego Zachodu“. 
UCIECHA: „Chińska papuga“. 


n 


Trzy główne wygrane we Lwo- 
wie io trzy szlagiery Lwowa Wacia 
Morawska, Niura Ogoniok : Ed- 
ward Rej, występujący w Kawiar- 
ni i Barze „Warszawa“. 


Prezes Dyrekcji Kolei Państwowych 
we Lwowie. Inż. Paweł Prachtel-Mora- 
wiański powrócił z urlopu wypoczynko- 
wego į objął urzędowanie z dniem dzi- 
siejszym. 

W uzupełuieniu wywiadu z WP. Dr. 
Ciepielowskim w sprawie VI. Kongresu 
Przeciwgruźliczego w Rzymie donosimy, 
że prócz wymienionych lekarzy lwow- 
skich, brali udział w Zjeździe jako przed- 
stawicielu Tow. Walki z Grużlicą Dr. 
Węgrzynowski, pp. Grusensternowie, Dr. 
Cybulska oraz delegatk; Stowarzyszenia 
Prelęgniarek zdrowia publicznego p. Maj- 
kowska i Dąbska. 

Adwokat Dr. Michał Grek, prezes 
lwowskiej Izby adwokackiej, który pod- 
czas. pierwszego procesu Habsburgów ze 
Skarbem Państwa o dobra Komory cie- 
szyńskiej był jednym z rzeczników Fry- 
deryka Habshurga, obecnie w rozprawie 
apelacyjnej nie występował jako rzecz- 
nik w tej sprawie w Katowicach. 

Ze Radzio Kupców Polskich 
we Lwowie. W związku z akcją, jaką 
podjęło polskie społeczeństwo w kierun- 
ku współpracy w zwalczaniu bierności 
bilansu handlowego, odbędzie się 21 bm. 
o godz. ll-tej przedpoł. w lokalu Stowa- 
rzyszenia przy ul. Legjonów 1 dl p. 
przez podwórze) zebranie dyskusyjne z 
referatem Prezesa Stow. Dra Inż. Stani- 
sława Bieńkowskiego pŁ „O roli kupiec- 
twa w zwałczaulu bierności bilansu han» 


dlowego*. Na zebranie powyższe Zarząd 
Stowarzyszenia zaprasza jak najszersze 
koła kupiectwa polskiego we Lwowie. 


Sprawa budowy stawu kapielowego | 


dla mieszkańców Lwowa postąpiła zna- 
cznie naprzód. W ostatnich dniach odby- 
ły się dochodzenia wodno-prawne dla 
zbadania projektu. Komisji, która zebra- 
ła się w tej sprawie w Urzędzie gminnyim 
w Zamarstynowie, przewodniczył z 
mienia Starostwa lwowskiego 
darz Dr. Gergowicz. Gminę m. Lwowa 
zastep wał s<vnavk m esk Dr. Stanisław 
Popiel z doradcami technicznymi. Obec- 
ni zastępcy władz oświadczyli się jedno- 
głośnie za budową. Znawca techniczny 
inż. Województwa p. Janowski po dokłu- 
dnem przestudjowaniu projektu wydał 
>piuję przychylną budowie i zastrzegł 
nrotokołarnie, że budowa ina być ukoń- 
czoną w całości najpóźniej do lat trzech. 
fest zatem pełna nadzieja, że po uzyska- 
niu zezwolenia wodno-prawnego . Gmina 
m. Lwowa będzie mogła z wiosną zacząć 
ać tak eniosłego dzieła, jakiem 

est wielki staw kąpielowy i sportowy 
La miasła ćwierćmiljonowego, pozbawio- 
nego rzeki. 

Teatr Związku Podoficerów Rezerwy 
przy ul. Długosza 20, daje 21 bm. „Wiel- 
ką Rewję Artystyczne-Literackhą* w 2 
częściach (14 odsłonach). Po rewji dan- 
zing z udziałem całego zespołu artystycz- 
nego. Początek o godz. 7-mej wieczór. 

Inauguracja ZPMD, we Lwowie. 
Związek Polskiej Młodzieży Demokra- 
tycznej Wyższych Uczelni Lwowa urzą- 
dza dziś w sobotę, 20. października br. 
zebranie inauguracyjne związku. Inaugu- 
racja odbędzie się o godzinie 19- -cj w lo- 
kalu Związku przy ul. Lindego 10 (par- 
ter). Osobnych zaproszeń ną, inaugurację 
nie rozsyła się i zarząd ZPMD. ią drogą 
zaprasza wszystkich członków i sympa- 


tyków na pierwsze ogólne zebranie w 
tym roku. 

Magistrat skonfiskował jednemu z 
piekarzy łwowskich 10}  bochenków 
chleba za przekroczenie taryfy maksy- 
malnej. Oprócz tej konfiskaty piekarz 
ów  pociągn'cty zostarie do odpowie- 


dzialności karno-administracyjnej. 

Termin płatności podatków bezpo- 
średnich. Izba Skarbowa przypomina, że 
dnia 15. bm. upłynął termin płatności 
zaliczek na podatek przemysłowy od o. 
brątu za il. kwartał, względnie za wrze- 
sień 1428 r., tudzież, że w czasie od 15. 
paźdz. do 15. listopada jest płatna druga 
rata podatku gruntowego, oraz do dnia 
f. listopada druga rata podatku docho- 
dowego za rok 1928. Od należyłości nieu- 
iszczonych w terminie będą pobrane u- 
stawowe koszty egzekucyjne i kary za 
zwłokę. 

(—)Włamania i kradzieże. Marja So- 
bolewska, zam. przy ul. Dwernickiego 16 
doniosła policji, że nieznany sprawca 
włamał się do jej mieszkania i skradł 
garderobę wartości 1500 zł. ---- Na szkodę 
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Jakóba Weissa, zam. przy ul. Staroza- 
konnej 7, skradziono wczoraj ze strychu 
bieliznę i garderobę wartości 500 zł. 
(—) Aresztowanie włamywaczy, Do a- 
resztów policyjnych oddano wczoraj Ba- 
zylego Feduszkę i Mikołaja Stecia, któ- 
rych przytrzymano w piwnicy Maksa Eu- 
gelkreisa, właściciela restauracji, skąd 
zamierzali włamać się do lokalu ręstau- 
racyjnego. 
) Szyba wystawowa ofiarą nieostro- 
Żności iurmana. Jan Broszek, woźnica z 
firmy R. Grau (Źródlana 8), przez nieo- 
strożność najechał wczoraj na wóz Olgi 
Pałaczkowej, przyczem zaczepił o tylna 
oś i począł spychać wóz na chodnik tak, 
że dyszel wozu Pawlaczkowej przebił 
okno wystawowe sklepu z obuwiem Sa- 
lamona Seklera przy ul. Gródeckiej 39. 


wyrządzając szkodę na 135 zł. Broszka 
aresztowano. 
W czasie ostatniej propagandy 


przeciw importowaniu wyrobów  za- 
granicznych, szkodzącemu naszemi bi- 


! lansowi handlowemu, zostały uszko- 


dzone w Warszawie automaty słynnej 
fabryki czekolady Suchard. Demon- 
stranci nie byli widocznie poinformo- 
wani o tem, że wyroby czekoladowe 
i kakaowe Suchard produkowane są od 
szeregu lat w Krakowie. 

Krakowska fabryka Suchard udo- 
wodniła, że i w kraju można fabryko- 
wać czekoladę i kakao przewyższają- 
ce nawet najlepsze zagraniczne wyro- 


| b 
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Dobra rada. — Jeżeli 
nych śpodków  rozwalniających głośno 
reklamowanych, nie dało pożądanego 
wyniku, należy bezzwłocznie zastosować 
Cascarine Leprince, najlepszy środek 
rozwalniający w ilości 1 lub 2 pigułki 
wieczorem podczas jedzenia. Sprzedaż 
we wszystkich aptekach. 
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BERLIŃSKIE INFORMACJE. 
Lwów, 20, października 

Mówi się, ża każdy prawdziwy 
arlysia ma swój własny styl, po 
klóryń można go zawsze poznać i 
kióry — do pewnych granic — mo- 
żna naśladówać. Berlińska prasa, 
ilekroć informuje swych czytelni- 
ków o Polsce, także czyni to nic bez 
stylu. Jest on — przyznajemy -— 
dość trudny do odiworzenia. Ale 
spróbujemy dać kilka próbek. 

Warszawa, 6. 10. Powszechna 
uwagę zwracała olbrzymia torba, z 
klórą Marsz. Piłsudski ani przez 
chwilę nie rozstawał się w drodze 
powrotnej. Jak nas informują z wia 
rygodnego źródła. w torbie tej 
znajdują się autentyczne dokumen - 
ty nowego układu, zawarlego pod- 
czas wizyty w Bukareszcie, a przy- 
rzekającego Rumunji pas wybrzeża 
Morza Czarnego po Kaukaz w za- 
mian za udzielenie pomocy przy 
zmianie Konstytucj:. 

Lwów, 7. 10. Tutejsza dywizja 
piechoty zbuntowała się i zajęła 
gmach „Proświly”, doszczętnie ni- 
szcząc cenne zbiory gobelinów. Sze 
ściu wożnych zostało wyrżniętych. 
Pertraktacje ze zbuntowanymi pro- 
wadzi siostra gen. Zagórskiego. 

Wilno, 12. 10. Uchodzi za. pewne, 


kilka przeróż- 


że w ciągu najbliższego tygodnia 
rozpocznie się  ofenzywa przeciw 


Litwie kowieńskiej, Prez. Smetonie 
proponują w zamian za niestawia- 
nie trudność: dożywotnią pensję i 
eksterylorjalną rezydencję w Bro- 
dach. 

Sosnowiec, 15. 10. Wybuchł tu 
strajk 800 tysięcy górników. Mia- 
slo opanowane przez komunistów, 

Nowy Jork, 16. 10. Kurs pożycz- 
ki polskiej spadł do zera. 

Tu naslępuje królka pauza ce- 
lem złapania oddechu. 
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i świętych Krów. 
OBYCZAJE KRÓLA BWATOMAI WPROWADZAJĄ W KŁOPOT GUBERNATORA ANGIELSKIEGO. — CZYSTE 
DZIEWICE I iCH OBOWIĄZKI. — OD CZYSTOŚCI NIESKALANEJ WESTA LEK I ZADOWOLENIA ŚWIĘTYCH 


Londyn, w październiku. 

(ip.) Instytucja Westalek nic zagi- 
nęla wraz z państwem rzymskiem. — 
Utrzymała się ona do naszych czasów 
w jednem z najoryginalniejszych kró- 
lestw, pozostajacych pod protektoratem 
rządu brytyjskiego, mianowicie w pań 
stwie króla Bwatomai, samowładcy 
Bnnuyory w Ugandzie. 

„Obyczaje tego króla są na ogół tak 
niezgodne.z poglądami nowoczesnemi, 
że mimo całej tolerancji, dla zwycza- 
jów krajowych, angielski gubernator 
niejednokrotnie musi interwenjować u 
czarnego władcy, aby zechciał cokol- 
wiek zmodyfikować swoje barbarzyń- 
skie zarządzenia. Do takich sympa- 
tycznych zwyczajów króla Bwatomai 
należy n. p. odcinanie rąk swoim „te- 
legrafistom*, którzy bez posługiwania 
się aparatem radjowym przenoszą za 
pomocą sygnałów rozkazy królowskiu 
od wsi do wsi, odcinanie uszu doko- 
szem w razie najdrobniejszcgo zmyle- 
nia taktu. oraz ścinanie głów murzyń- 
skim Don Juanom, którzy odważą się 
na choćby najniewinniejsze zalecanki 
do trzech świętych Westalek państwa 
Bwatomai, Czystych Dziewic, których 
Zadaniem jest dojenie świętych krów, 
pozostających w najwyższej czci u te- 
go szczepu. 

Życie tych Świętych Dziewie 
jest bynajmniej usłane na różach. Do 
obowiązków ich należy karmienie i do- 
jenie świętych krów, oraz przyrządza- 
nie posiłku Jego 
Ale co gorsza, na nich także ciąży od- 
Powiedzialność za dobry stan żołądka 
króla Bwałomai, a przy najlżejszych 
dolegliwościach władcy otrzymują od 
najwyższego kapłana dotkliwa chłostę. 

Mimo tych kar, o życie świętych 


Zjazd adwokatów 
małopolskich. 


20. bm. we Lwowie. 
Lwów, 20. października. 

Dziś, 20. b. m. odbędzie się we 
Lwowie w dużej sali gmachu Sądu 
karnego zjazd 4-ch małopolskich Izb 
adwokackich (Lwów, Przemyśl, Kra- 
ków i Sambor) i Izby adwokackiej w 
Cieszynie. Na porządku obrad zjazdu, 
który rozpocznie się o g. 4-tej popoł., 
będzie sprawa tzw. wolnoprzesiedlno- 
ści adwokatów, tj. umożliwienia adwo- 
katom małopolskin wykonywania za- 
wodu adwokackiego w Poznańskiem i 
b. Królestwie Polskiem i naodwrót, ad- 
wokatom innych dzielnic w Mało- 
polsce. 

—0— 


Nowe ceny pieczywa. 


Lwów, 20. października. 
Zarząd miasta Lwowa ustalił z dn. 
20. października 1928 nowe ceny mak- 
symalne na mąkę pszenną 50% i na 
chleb żytni z mąki 70%, a mianowi- 
cie od dnia tego 1 kg. mąki pszennej 


50% w sprzedaży w młynie lub u 
hurtownika będzie kosztować 70 gr., 
zaś w sprzedaży detajlicznej 77 gr., 


zaś 1 kg. chlebą z mąki żytniej 70% 

w piekarni będzie kosztować 51 gr., a 

w sklepie luh na straganie 53 gr. 
=p 


nie. 


Królewskiej Mości. | 


KRÓW ZALEŻĄ LOSY PAŃSTWA. 


dziewic panuje w Bunnyoro wielkie 
staranie, gdyż śmierć jednej z nich 
jest zapowiedzią nieszczęść dla ple- 
mienia. Jeżeli zaś umrą wszystkie w 
krótkim czasie jedna po drugiej, to jest 
znakiem, iż państwu grozi jakaś wiel- 
ka katastrofa, której tylko przez ol- 
brzymią ołiarę można zapobiec, a to 
przez zmianę ustroju państwa lub 
przez zmianę osoby władcy. - 

Dla dobra państwa potrzebna jest 
również bezwzględna czystość tych 
nowoczesnych Westalek. Z tego powo- 
du pozostają one pod nieustanną ostrą 
strażą, aby nikt nie mógł na nie rzu- 
cić nawet śmielszego spojrzenia. Mło- 
dzieniec przyłapany choćby na kon- 
templacji jednej ze świętych dziewic, 
podlega srogiej karze. Mimo to, znaj- 
duje się nieraz śmiałek, który igrając 
z niebezpieczeństwem, wyciska poca- 
łunek na poświęconych ustach We- 
stalki. Zachwalstwo swoje przepłaca 
życiem, a przed ścięciem głowy jest 
wystawiony na srogie tortury dla 
odstraszającego przykładu. 

Dla usprawiedliwienia tej srogości 
vpowiadają dostojnicy Bwatomai nastę 
pujaca legendę: Przed wiekami znany 


bagja meszezesiweg) £rUSIY. 


był środek dla zabezpieczenia bezwa- 
runkowej czystości trzech Dziewic. 
Tajemricę tego środka posiadał naj- 
wyższy kapłan plemienia, który prze- 
kazywał ją swemu następcy przy 
składaniu urzędu. Gdy jednakowoż 
ostatni posiadacz tej tajemnicy zginął 
gwałtowną śmiercią, zeszła ona wraz 
z nim do grobu i od tego czasu nałeży 
tylko przezoruością strzec cnoty We- 
sta!ek. 


- O ile zatem życie. Westalek w tych 
warunkach nie jest wcale do po- 
zazdroszczenia, to najszczęśliw- 
sze w państwie Bunnyory są bez- 
sprzecznie święłe krowy. Wolno im 
swobodnie spacerować po całem tery- 
torjum państwa i wybierać sobie lego- 
wisko według upodobania. Nawet je- 
żeli podoba się której z nich spocząć 
na posłaniu królewskiem, to monarcha 
musi czekać cierpliwie, bez okazywa- 
nia najmniejszych oznak niezadowole- 
nia, dopóki święte zwierzę nie raczy 
ustąpić mu miejsca. Obraza Świętej 
krowy bowiem, sprowadza na kraj 
nieszczęście. 
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SPÓŹNIONY UŚMIECH SZCZĘŚCIA. — LEKKOMYŚLNA I BEZ- 
DUSZNA ARYSTOKRATKA. -- ZŁUDNE NADZIEJE. — SAMO- 
BÓJSTWO NIESZCZĘŚLI WEGO ARTYSTY. 


Paryż, w październiku. 
Ogólnie znaną osobistością w 
artystvcznych kołach Paryża był 
artysta malarz 
z pochodzenia 


Anglik, który 


ciężko borykał sie z losem, 


chociaż obdarzony był wybitne 

mi "Artqaści>mi. A 
Dopiero w czasach ostatnich 

zaczęło mu się lepiej powodzić. 


Prasa oceniła wreszcie życzliwie 
iego prace, a jego obrazy poczy- 
nały znajdować kizbców. Jeden z. 
tego znajomych zapoznał go 

z baronáwna Eliza Kriidel, 


Andrzei Farney. | 
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przed kilkunastu łaty przybył do 
stoliev francuskiej, szybko się 
luiaj zaklimatyzował i już pozo- 
stał. 

Farney przez długie luta 


= 
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którei portret miał Farney wyko 
naé. lLekkomyślna arvstokratka 


postanowiła zadrwić sobie z ar- 


tvsty. Zaczęła wtedy udawać, iż 
w nim się szczerze i gorąco za- 
sochała. Artysta, któremu pięk- 
aa dziewczyna bardzo się spodo” 
bała, zaczą! łudzić sie nadzieją. 
iż będzie mógł na zawsze poła- 
czyć swogie losy z losami Elizy. 


Kiedy jednak oświadczył się 
o rękę baronówny. ta dała mu 
wymijającą odpowiedź, poczem 
zaprosła go na wieczór. na kió” 
rym znajdowało się panadto wie- 
le znajomych i przyjaciół arysto- 
kratki. Tutaj wobec zgromadzo” 
nych ośmicszyła gruntownie swe 
go adoratora, drwiac zeń niemi- 
łosiernie. 

Nieszczęśliwy artysta udał się 
do swego mieszkania * tutaj 
zażył znacznej dozy weronelu. 
Afera ta rozeszła sie w Paryżu 
czarnleiaww nachom an lekkomwvślną 
arystokratka ściągnęła na siebie 
ogółne oburzenie. 
e a M] 
Kacik radjowę. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Sobota, 20. października 1928. 

Warszawa (1111) Muzyka z płyt gramo- 
fonowych. 18.00 Prognam dla dzieci. Trans- 
misja z Krakowa. 20.30 Operetka. 22.30 
Transmisja z Krakowa. 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej z dancingu „Oaza“. 

Kraków (566) 18.00 Audycja dla- mło- 
dzieży. „Wodnik“ A. Domańskiej, .20.30 
Transmisja z Warszawy, Muzyka lekka, 
22,30 Transmisja muzyki tanecznej. 

Poznań (344) 20.30 Wieczór kabareto- 
wy z udziałem sil, miejscowych i zagra- 
nicznych, 22.40 Muzyka taneczna z wi- 
niarni „Carlton“, 24.00 Koncert nocny fir- 
my „Philips“ w wykonaniu orkiestry sa- 
lonowej. 5 

Katowice (422), Wilno. (435) 20.30 Trans 
misia z Wanszawy. Koncert wieczorny. 

Królewiec (303) 20.05 Recital fortepia- 
nowy R. Casadeusa (Mozart, Liszt, De- 
bussy, Albeniz, . Rā yel). 

Praga (348) 19.00 Transmisja. z Brna. 
„Opowieści Hoffmana“ Offenbacha. 

Lipsk (365) 20.00 Koncert niemieckiej 
pieśni ludowej. 

Tuluza (391) 21.00 Fragmenty z opery 
„Faust“ Gounoda. 

Hamburg (394) 20.30 „Fideljo', opera 
w 2 aktach Beethovena. Następnie kaba- 
ret. 

Brno (441) 19.00 Tramsmisja z Teatru 
Narodowego „Opowiesci Hoffmana“, opera 
Oltenbacha. 

Berlin (483) 20.00 „Die deutschen 
Kleinstadter', komedja w 4 aktach Kotze- 
buego. 

Wiedeń (517) 19.15 Muzyka kameralna 
kwartetu Mildnera. Kwartet smyczkowy 
Regera op. 109, 20.05 „Hanneles Himmel- 
fahrt', bajka w 2 aktach G. Hauptmama. 

LJ 
Niedziela 21. pażdziernika, 

Warszawa (1111) 15.15 Koncert sym- 
foniczny. z. Filharmonji Warszawskiej, 
18.00 Koncert popularny. Wykonawey: 
Orkiestra P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego 
(śpiew, recytacje), 20,30 Koncert wieczor- 
ny, 22.30 Transmisja muzyki taneczne; z 
dancingu „Oaza“. 

Kraków (566) 1515 Transmisja kon- 
certu z Filharmonji Warszawskiej, 18.00 
Transmisja koncertu popularnego Z 
Warszawy, 20.35 Koncert poswięcony lek- 
kiej muzyce. piosenkom i skelchom. 

Poznań (344) 15.15 Transm. koncer- 
lu z FilrarmadnjiiWarsz., 20.30 „Koncert 
wieczorny. Wykonawcy: Koło muzyczne 
Urzędników Dyr. Koleji pod balutą p. A. 
Zduna. i 

Kałowice (422), 
Transm. koncertu 
skiej, 18.00 
cert. 

Królewiec 308 16.30 Koncert A: Hen- 
kego (śpiew), 21.00 Transm. z Gdańska. 

Praga 348) 19.30 Koncert orkiestry Tea- 
tru Narodowego Bratislawy. 20.00 „Cnol- 
liwa Zuzanna“, operetka. 

Lipsk (365) 16.30 Koncert drezdeńskie- 
go kwartetu smyczkowego z udz. T. Blu- 
mera, 17.00 Kabaret antystyczny. 

Szłnttgart (379) 15:30 Koncert radjoor- 
kiestry (Grieg, Czajkowski, Schubert, Schu 
man). 

Langenberg (468) 16.30 Koncert popo- 
łudniowy, 20.00 „Wolny strzelec”, opera 
romantyczna Webera. Następnie muzyka 
luneczna. f 

Wiedeń (517) 11.00 Koncert wiedeń- 
«kiej orkiestry symfonicznej, 20.05 „Wys- 
ra milości“, operetka. Weinbergera. Następ 
nie orkiestra ijazz-bandowa. 

| ozone ani 


Wilno (435) 15.15 
z Filharm. Warszaw- 
Transm. z Warszawy: Kou- 


Str. 14 


Ź ycie gospodarcze, 


Gniela nasze 


„GAZETA PORANNA" z dnia 21 października 1928. 


U) 


AC A M ee 


powszedniego... 


oaza 


O RÓWNOWAGĘ BILANSU HANDLOWEGO. — JAKĄ BĘDZIEMY MIELI MAKĘ PSZENNĄ? — LEPSZĄ, ALE DROŻSZĄ. 


CIASTECZZA POTANIEJĄ -- 


Lwów, 20. października. 

Świeżo opublikowane rozporządzenia 
Rządu, normujące przemiał mąki 1 wypiek 
chleba — wywołały żywe zainteresowanie 
i pewne — latwo zrozumiałe — zamieno- 
kojenie w naszem społeczeństwie. 

Pragnąc czytelnikom naszym dać jasny 
obraz sytuacji gospodarczej — zwró- 
ciliśmy się po informacje do jednego z naj- 
wybitniejszych przedstawicieli przemysłu 
młynarskiego, p. dr. Józefa Thoma — a u- 
dzielonemi nam  laskawie informacjami 
dzielimy się z naszymi Czytelnikami. 

Zakaz wypieku chleba. luksusowego, jak 
również normalizacje przemiału mąki za- 
równo pszennej jak żytniej podyktowana 
była troską Rządu 

o utrzymanie równowagi bilansu han- 
dlow ego. 

Intencje zatem były jak najlepsze 1 każ- 
dy czlowiek, dbaly-o dobrobyt ckonomicz- 
ny Polski, może zarządzeniom tym przy- 
klasnąć z całego serca. 

Mam wrażenie jednak, — mówił nasz 
informator — że zarządzenia te wydane 
były może trochę za gorączkowo, nie prze- 
mydlane należycie — czego wymownym 
"dowodem jest fakt, że pierwolne rozporzą- 
dzenie ministra z końca września br. od- 
nośnie do wymiału żyła 
anulowane zostało w parę tygodni później, 
bo już dnia 10. piździernika, nowem roz- 
porządzeniem. 

Faktycznie też sprawa ta nie przedsta- 
wia się tak prosto, jakby się to zdawać 
mogło i wymaga dłuższych gruntownych 
sludjów i przygolowań. 

Jaką będziemy mieć mąkę pszenną? 

Dotychczas wymielały mlyny mąkę pszen 
mą 40, 50, 60 i 70-procenlową. Gatunki do- 
borowe sprzedawało się drożej, jako mąki, 


luksusową na ciastka rp. — gatunki śred- 
niej jakości, tańsze w cenie, miały zbyt 
majwiększy — ale używało się ich nie do 


wypieku ciasta czy bułek, lecz do gospodar- 
stwa domowego, na makarony, kluski, za- 
prażki itp. Ta właśnie mąka, konsumowa- 
na w ogromnych ilościach, stanowiła fun- 
dament każdego gospodarstwa domowego 
czy to w domu urzędnika, czy przemialow- 
ca, kupca lub zoboinika. 

Obecnie wolno będzie przemiełać tylko 
jeden typ maki pszennej — 65-procentowej. 
Jasną jest rzeczą, że ta mąka normalizowa- 
na będzie i musi być droższą, miż jest o- 
becnie. Miynarz bowiem nie będzie mógł 
wymielać i sprzedawać mąki luksusowej 40 
czy 50-procentowej, której cena wyższa 
dawała mu ekwiwalent za niższą cenę mą- 
ki 60 czy G5-nrocentowej. 

W rezultacie więc szerokie warstwy lud- 
ności dostawać będą mąkę lepszej jakości, 
ale 

irożsą o jakie 7—8 groszy na 1 kg. 
co oczywiście odbije się ujemnie na bilan- 
sie gospodarczym każdego bez wyjątku da- 
mu. Natomiast cukiernie, zmuszone zaku 
pywać gorszą, bo nonmalizowaną mąkę, ale 
za to po niższej cenie — będą musiały 

obniżyć ceny ciastek. 

Słaba to pociecha, co prawda, dla licz- 
nych rzesz urzędniczych i robotniczych, dla 
których ciastko zawsze pozostanie zbyt- 
kiem, a mąka pszenna na kluseczki czy ma- 
karon, artykułem niezbędnym. 

— Czy zapasy pszenicy krajowej są Wy- 


starczające ? 
— Nie. — Mojem zdaniem — stanow- 
czo nie. I Rząd liczy się z tem, skona 


skłonny jest zezwolić na import pszenicy 
— ale dopiero począwszy od Nowego 
Roku. 

Obecnie natomiast import pszenicy jes! 
bezwzględnie zakazany... co ma swoje do- 
bre, ale i złe strony. 

Doabre strony o tyle, że nie 
sig podobne znane mi wypadki, 


powtórza 
że np. 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodzącema sercu Czytelników na- 
szych połecamy wdową po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjonisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio- 
nych ran — znajdującą się obecnie w obli 
czu Śmierci głodowei. Nieszczęśliwa sta- 
muszka jest nadto ciążką kaleką, tak, że 
zupelnie najdrobniejszej nąwet kwoty nie 
jest w możnofńci zapracować. Datki przyj 
muje Adm'nestracja dla „Mata obrońcy 
Lwowa ^ 


je-. 


den z młynów położonych nad samą gra- 
nicą. niemiecką, zakupił partję pszenicy do- 
Siównie w sąsiedztwie, po drugiej stronie 
kordonu— a pszenica ta, pochodząca z Nie- 
miec, musiała ze względu na wojnę celną 
z Niemcami, odbyć około 1000 klm. drogi do 
Danii i stamtąd dopiero do Polski, aby 
jako pszenica duńska (!) 

mogła zostać wprowadzona do kraju. 

— Zle strony zaś z tego względu, że 0- 
becnie możnaby zagranicą zakupywać 
pszenicę o jakie'4 do 5 zł. na 100 kg. ta- 
niej, niż z dostawą na styczeń 1929. 

Jest jednak jeszcze jeden bardzo waż- 
ny szczegół, na który winno się zwrócić 
baczną uwagę. 

Oto w myśl konwencji z Gdańskiem 
istnieje wolny obrót mąką między Polską a 
wolnem miastem — przyczem jednak 
Gdańsk ma prawo sprowadzać swobodnie 
mąkę dla pokrycia własnego zwpotrzebowa- 
nia. 

Oczywiście chytrzy Gdańszczanie nie 
omieszkali wykorzystać tej swobody i o- 
becnej, pomyślnej dla nich konjunktury 
handlowej. I młyny nasze 

zalane są otertami firm gdańskich, 
ofiarujących mąkę pszenną wyborowei ja- 
kości, które: wobec normalizacji przemiału 
stać się maże rychło bardzo poważną i 


— NIEMIE CKA PSZENICA Z.. DANII! — GDAŃSK CZĘSTUJE NAS LUKSUSOWĄ MĄKĄ. 


grożną konkurencją naszej mąki. 

Ta sprawa wymagałaby zatem należy- 
tego uporządkowania i to jak najspiesz- 
nie;. j 

Co się tyczy 
zakazu wypieku chleba z mąki pszenno- 

żytniej 
jestem zdania, że zarządzenie to powinno 
ulec pewnym ograniczeniom i zmianom. 
Sluszną jest nzeczą, aby do wypicku nie 
wolno było używać mąki pszennej luksu- 
sowej, a więc 40--60-procentowej. Ale co 
zrobić właściwie z mąką pszenną 65 do 
70-procentową.? Przecież taka mąka, pośled- 
niej jakości, nadaje się właśnie do wypieku 
chleba i 
do tego celu dotychczas była wylacznie 
używaną! 
Wobec wydanego zakazu — mąki tej nie 
będzie można mieszać z mąką żytnią na 


chleb... a do czego używać się będzie tych. 


najpośledniejszych gatunków mąki pszen- 
nej? — nie umiem powiedizeć. Chyba, 
jako domieszki do otręb?:.. — co jednak 
równałoby się zmarnowamiu tej bądź co 
bądź warlościowej mąki, którą powinno się 
konsumować w jedyny racjonalny i dotąd 
stosowany sposób, tj. jako chleb. 
Kr. 


Sprzedaż napojów alkoholowych 


ODBYWAĆ SIĘ MUSI W OSOBNYCH POMIESZCZENIACH. 


Łwów, 20. raździernika. 

Na mocy rozporządzenia min, 
skarbu od d. 1. stycznia bomiesz- 
czenie każdego zakładu ze sprze 
dażą napojów alkoholowych po 
winno obejmować przynajmniej I 
pokój i nie mieć wewnetrznego 
połączenia z iniem pomieszcze- 
niem Mandlowem lub mieszka- 
niem prywatnem.  Rozporządze- 
nie to wywołało popłoch w sfe- 
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rach  kupięckich,  obawiających 
się, że kupcy będą musiet wynaji 
mować osobne pomieszczenie na 
sprzedaż wódek. Jak sie dowia- 


duiemy w min. skarbu, me zamie- 


rza ono narażać kupiectwa na 
koszty, chodzi przedewszystkiem 
o izolowanie miejsc sprzedaży al- 
kohołu od mieszkań prywatnych, 
w sklepach wystarcza osobne 
szafy. 


Eksport masła do Francji. 


WYMAGANIA HADLOWCÓW PARYSKICH. 


Łwów, 20. października. 

W ostatnich tygodniach wzro- 
sły ceny masła na rynku francu- 
skim. Wobec tego firmy fran- 
cuskie poszukują masła importo- 
wanego i między innymi zwróci- 
ły się w tej sprawie do generalne- 
go konsulatu R. P. W Paryżu. 

Nadarza się wobec tego bar- 
dzo dobra sposobność wprowiar 
dzenia polskiego produktu na ry” 
nek francuski, który dużo masła 
konsumuje. Wymagania handlow 
ców paryskich są następujące: 
Masło winno być świeże, niesolo- 
ne zapakowane w beczułki po 50 
kg. lub skrzynki po 25 kg., skrzy- 
nie, beczułki należy sporządzać 
z drzewa bukowego. Zakup na 
stąpić może brutto za netto f. o. 
b. port polski lub też c. i. i. port 


Lwów, 20. października. 

„Dzień Oszczędności“ obchodzi 
Lwów dnia 31. października br. Ten 
obchód światowy znajdzie swój w ye 
już w miedziclę 28. bm. w kazan. 4% 
kościelnych, uwzględniających oszczę- 
dność, jako ideę o doniosłej wartości 
utycznej. Po nabożeństwach poran- 
nych o godzinie 12 w południe, uro- 
czyste zebranie Organizacji społecz- 
nych Kobiet we Lwowie. 

Na program w środę 31. bm. złoży 


| 
| 
| 
| 


francuski, „wreszcie... franco wa” 
gon stacja graniczna francuska. 
Ceny w chwili obecnej równają 
sig w Paryżu parytełowi londyń- 
skiemu lub są nawet nieco wyż 
sze. Cło wynosi 100 fr. za 100 kg. 
rogatkowe w Paryżu 72 fr. za 
100 kg. 

Ilość możliwa do ulokowania 
jest na razie trudna do ścisłego 
określenia, spodziewiać się nale- 
ży. że z powodu suszy letnich, ja 
ka panowała w roku breżącym 
we Francji, zapotrzebowanie bę- 
dzie wielkie i w tym stosunku 
wzrastać bedą. ceny. Ponieważ 
masło polskie n'e fest stanolary- 
zowane —- zakup odbywa się na 
podstawie probki. Warunki płat: 
ności 75 poc. akredytywa, resz- 
ta po odbiorze towaru. 


Dzień oszczęćności we Lwowie. 


się o godz. 3 popoł. zebranie młodzieży 
w kinie Lew, zaś o godzinie 7-mej 
uroczysty wieczór w Teatrze Wielkim, 
o czem bliższe dane podadzą odezwy 
i zaproszenia. W tym okresie czasu 
hędą się odbywały w szkołach i za- 
kładach naukowych odczyty wzylę- 
dnie pogadanki na wskazany 
Kina wyświetlą sentencje oszczędno- 
ściowe. Pociągi wyjeżdżające ze Lwo- 
wa i wozy tramwajowe krążące po 
Lwowie będą w oknach przemawiały 


i 640 gr. 35.50—36. 50. 


450 gr. 31.00-—32.00, 
temat. 
| 


Nr. 8658 


! do społeczeństwa nalepkami. Samolo» 
ty rozrzucą ulotki, zaś młodzież aka- 
demieka będzie je rozdawała. 


=e 


Kronika gospodarcza. 


Zmiany w min. skarbu. Dyre- 
si departamentu akcv7 i mono- 
polów min. skarbu i p. Wójtowicz 


przechodzi na emeryture. Kandy- 


j datem na jego stanowisko jest 
inż. A. Krabelski urzednik wy- 
działu polityki finansowej P. 


Wojtowicz jest byłym długolet; 
nim urzędnikiem akcyzy rosyj 
skiej. 

Zakaz wywozu drzewa okra- 


ałego. Min. rolnictwa Obracowa- 
ło projekt zakazu wywozu drze- 


wa okrągłego z Polski. Dozwoto* 
ny będzie jedynie wywóz drze- 
wa obrobionego i tartego, 

Pcrozumienie węglowe polsko-angieigkie. 
staje się obecnie bardzo aktualne. Nawet 
wrogo nam usposobione niemieckie biuro 
Wolfa: w swych informacjach z Londynu 
zapewnia, że zainteresowane . koła chcą 
wreszcie zakończyć szkodliwą dla obu 
stron walkę. Wywóz węgla polskiego na 
rynki północne wzrósł w ciągu roku.o 
50 pre., a cena w tym czasie spadła z 20 
sh 6 do 12 sh 7. Zainteresowane kole za- 
mierzają zorganizować w, krajach skandy- 
nawskich ogólno angielskie biura sprzeda; 
ży, które byloby w kontakcie z analogicz- 
nem biurem polskiem. 


przemysłu i hanidłu na dzierżawę terenów 
w Gdyni. 


- Pożyczka słabilizacyjna notowana jest 
obecnie w Nowym Jorku po kunsie 88.25 
do 88.50 „tj. o 8 i pół — 3 i jedna czwanti 
poniżej kursu emisyjmego. 


] 
| Skorboferm podpisał umowę z ministrem 
l 


Traktat handlowy polsko-chiński. Jak 
donoszą z Warszawy, Min. spraw zagr. 
prześle ma początek sesji sejmowej 'do ra- 
tyfikacji podpisany 19. maja traktat han- 
dlowy polsko-chiński. Traktat ten będzie 
niewątpliwie ratyfikowany przez obecny 
rząd chiński, gdyż odpowiada całkowicie 
mteresom chu państw. Polsce otworzy ten 
traktat możliwość eksportu do Chin przede- 
wszystkiem wyrobów włókienniczych. 


Formalności przy wywozie walut z Ru- 
manii. Centralny Urząd Rumuiiski, kontro- 
lując dewizy, powziął w porozumieniu z 
Ministerjum Skarbu w Rumunji następują- 
ce posłanowienie: Przymus uzyskamia spe- 
cjalnej autoryzacji dla wywiezienia z. kraju 
obcych walut, dewiz, czeków jest zniesio- 
ny. jeśli podróżny ma ha paszporcie za: 
pisaną sumę przez granicznego celnika przy 
wjeździe do kraju. 


Przywóz i wywóz w ilościach wago- 
nowych. W trzeciej dekadzie wrzesnia br. 
przywóz z zagranicy wymził się eyfrą 
8.528 wagonów, podczas gdy wywóz wy- 
niósł 42192 wagonów, w tem 26.807 wag. 
węgla, brykietów i koksu, oraz 7.684 wa- 
gonów drzewa. 


— a 


GIEŁDY. 


= 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 19. października 1928. 


Pszenica kraj. dworska ex 1928 750— 

760 gr. 46.25—46.25, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 1927 730—740 gr. 42.75—48.75, 

| ex 1928 690  gr.' 


Żyto malopolskie 
Jęczmień małopolski brow. 


34.25—35.25, 
Jęczmień małopolski 
przemiałowy 640 gr. 29.00—30.00, Jęcż- 
pastewny *"0U—oi1Q gr. 
małopolski ex 1928 
Kukurudza rumiuń- 
«32 J4 00—44 50 Zienunaki pizemystowe 
6,25—6.75, Fasola hiala 90.00—415.00, 
Fasola kolorowa 60.00—65.00, Fasola kra 
sa 80.00—90.00, Groch % Victoria 53.— 
—63.00, Groch polny 42:00—44.00, Bobik 
30.00—35.—, Mieszanka pastewna w ziar- 
nie 00.00—00.00, Wyka 34.25——38,25, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane 18.00-—20.00, 
Słoma prasowana 5.00—5.25, Kukuru- 
21.75—32.75, Len 64.00—65.00, Ilreczka 
33.00—3 1.00, >> 66.50-—67.50, Lubin nie- 
Łieski 21.50-—22.59, Rzepak ozimy ex. 
: 70.00— 72.00, Mika pszenna 40 proc. 
79.00—-.80.00, Mąka pszenna 50 proc. 69.00 
70.00, Mąka żytnia 65 proc. 52.00—53,00, 
ttvstk UZ WY W. 031) -— ZŁU «luka 


kuk. 49.00-51.00, Otręby żytmie 22.50-20.00 


nuen maiopol. 


| 35,50—36.25, Owies 


ir. 0058 


„GAZETA PORANNA" z dnia 21 pażdziernika 1928. 


Str. 15 


penne netto bez worka 23.50—24.00, Ka 
ès IUSGZWA j „4 ot 
połówek 70.25—72.25, Kasza jagl. 80.00— 
82.00 Kasza jęczmienna 47.00- —9.50, Pę- 
cak 47.00—49.00, Proso kraj. 39.—40.—. 
Makuchy lniane 44.00 —50.00, Ko- 
niczyna czerw. kiajowa naturalna 220050 
—250.00, Mak nieb. 125.00—135.00, Mak 
siwy 100.00—110.00, Worki jutowe wyr: 
Stradom, Warta 168—1.72, Częstocho- 
ki używane dobre za sztuke 1.38—1.42. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa 19. października. (Tel. G. P) 
5 proc. pożyczka dolarowa 99 3/4, 5 proc. 
pożyczką konwersyjna 67, 5 proc. poży- 
czka kolejowa 1920 61, 6 proc. pożyczka 
dolarowa 85 i pół, 10 proc. pożyczka kole- 
jowa 103, 8 proc. Listy zast. Bku Gosp. 
Kraj. 94, 8 proc. Listy zast. Bku Rolnego 
94, 8 proc. Obligacje Bku Gosp. Kraj. 94, 
£ proc. pożyczka inwestycyjna 119, 7 proc. 
pożyczka stabilizacyjna 82. 

Waluty i dewizy: Dolary 8.86 i pól, 
Londyn 43.13 i pół, N. Jork 8.88, Peryż 
84.75, Praga 26.36, Szwajcarja. 171.17, Wie 
deń 124.94, Wlochy 46.61. 

Warszawa 19. października. (Teł. G. P) 
Bank Dyskontowy 134 i pół, Bank Handlo- 
wy 120, Bank Polski 175 i pół, Bank Za- 
chodni 32 i pół, Bank Zw. Sp. Zarob. 80, 
Spless 205, Gosławice 52, Warsz. Tow. 
cukr. 58, Węgiel 100, Cegielski 44, Lilpop 
37 i pól, Modrzejów 36, Norblin 216, O- 
strowiec I B 112. II 105, Rudzki 39, Za- 
wiercie 21 i ćwierć. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 


, Kraków 19. października. (Tel. G. P.) 
Zieleniewski 157, Azot 57, Garbarnia 8 i 
pól. 


GIEŁDA ZURYGHSKA. 

Zurych 19. października. 
Paryż 20.29, Londyn 25.20, Nowy Jork 
5.19.55, Belgia 7223, Włochy 27.22, Hisz- 
pana 83.70, Holandja 206.30, Berlin 123.82 
Wiedeń 73.00, Sztokholm 139. Osło 128.55. 


Ze sporfr, 


——— 


(Tel. G. P.) | 


Kopenhaga 138.55, Sofja 3-76. Praga 15.40, 
Warszawa 58 i ćwierć, Budapeszt 90-58, 
Białogród 9.13, Ateny 6.73, Konstantyno- 
pol 2.64, Bukareszt 3.14, Helsingfurs 13.09. 


GIBŁDA WIEDEŃSKA. 

Wisdań 19. października. (el. G. P.) 
Amsterdam 284.68, Belgrad 12.47 i pół, 
Berlin 169.26, Bruksela 98.72, Budapeszt 
123.83 3/4, Bukareszt 4.28 i pól, Kopenha- 
ga 189 3/4, Londyn 34.46 i pół, Madryt 
114.75, Medjolem 37.20 i pół, Nowy Jork 
710.15, Oslo 189.380, Paryż 27.73, Praga 
21.04 i ćwierć, Sofja 5.11 3/4, Sztokholm 
189.85, Warszawa 79.89, Zurych 136.65; 
Amerykańskie 706.80, Niemieckie 169, Wło 
skle 37.14, Czeskie 21.01 i ćwierć, Węgier- 
skie 123.78, Renta majowa 0.707, Renta 
utowa 0.713, Bankverein 25.90, Bodenkre- 
dit 111.25, Kreditanstalt 59, Kompas 0.87, 
Łaonderhamk 29 i pół, Merkury 22 i pól, 
Kolej póln. 1131, Czerniowce 77, Austr. 
kol. państw. 25 3/4, Kolej połudn. 1384, 
Goleszów 882, Cement 160, Browary 178, 
Abpiny 43.10, Berg u. Hutten 842, Poldi 
Huette 136 i ćwierć, Prager Eisen 431 i pól, 
Rima 127.75, Skoda 283.10, Zieleniewski 
130, Fanto 8 3/4, Karpaty 27, Galicja 75. 

| 
| 
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GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Łondyn 19. października. (Tel. G. P.) 
Nowy Jork 485.03, Holandja 12.09.98, Fran 
cja 124.20, Belgia 34.896, Włochy 92.58, 
Niemcy 20.352, Szwajcaria 25.20, H.szpa- 
nja 30.10, Danja 18.19, Szwecja 18.14, Nor 
Praga 


wegja 18.19.5, Helsingfors 192.70, 
Warszawa 48 i 


163.62, Wiedeń 34.51, 


ćwierć. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż 19. października. (Tel. G. P.) 
Londyn 124.18, Nowy Jork 25.60, Belgja 
365 3/4, Hiszpania 412 3/4, Włochy 134.15 
Szwajcarja 482 3/4, Danja 682 3/4, Holan- 
dja 1026 i pół, Norwegja 692 i pół, Szwe- 
; cja 684 i pół, Praga 75.90, Rumunja 15.40, 
| Njemcv 509. Wiedeń 360. 


Ostatnia faza walki. 


ATRAKGYJNY PROGRAM NIEDZIELNY 


Lwów, 20. października. 

Dzień jutrzejszy przyniesie nam 
dwie ciekawe atrakcje piłkarskie. 

Już o godz. 10.30 staną do wa!ki 
na boisku w Krzywczycach łódzcy Tu- 
ryści oraz Hasmonea. Sytuacja druży- 
ny lwowskiej nie jest łatwa. Widmo 
spadku zarysowuje się coraz bardziej, 
to też Hasmonea, zdając sobie sprawę 
ze stawki, o jaką toczy się gra, do- 
łoży zapewne wszelkich starań, by 
zapewnić sobie dwa punkty. Zadanie 
nie będzie łatwe. Turyści gą obecnie 
w bardzo dobrej formie, wyniki ich 
świadczą o tem aż nadto dobitnie. 

fo południu o godz. 2.30 rozegra 


| się na boisku Pogoni, jeden z wielkich 
| aktów tegorocźnej batalji mistrzow- 
| skiej. 
Spotkanie Wisły z Pogonią 

jest atrakcją, której doprawdy nie po- 
trzeba reklamować. Wisła zdaje Sobie 
doskonałe sprawę, że od wyniku zale- 
| ży może ostateczny rezultat całorocz- 
nego wysiłku, z drugiej strony ambi- 
| cja nakazuje Pogoni właśnie drużynie 
i krakowskiej pokazać pazury. 


= 
Boisko Ż. K. S. „Rekord“. Sobota, 
20. bm.: Pogoń I. B.—Rekord. Począ- 
tek o godz. 2.30 po południu, 


Zapasy ciężkoatletów. 


EMOCJONUJĄGY WIECZÓR. 


Lwów, 20. października. 

Czwartkowy wieczór rozpoczął się 
od wyzwania rzuconego przez Aksio- 
nowa Waluszewskiemu na mecz bok- 
serski. 

Aksionow czując się dotkniętym 
dyskwalifikacją, której, jak twierdzi, 
powodem był Waluszewski, zażądał 
satysfakcji i złożył 100 złotych, jeśli 
Waluszewski dotrzyma mu placu 


przez 4 rundy. Chętny do bijatyki | 


Waluszewski skwapliwie skorzystał 
e zaproszenia, ku radości galeriji. 

Niemniejszą sensacją była otrzy- 
mana depesza od mistrza Polski, ulu- 
bieńca Lwowa, Teod. Sztekkera, który 
zgłosił swój udział do konkursu tego- 
rocznego mistrzostwa Polski. 

W pierwszej parze Waluszewski 
w 6 min. pokonał Lonciga (Wrocław). 

Klasyczną walkę stoczyli: Bułgar 


Feristanoff z Aksionowem (Kijów) 


przez 25 minut bez rezultatu. 

Kolosalny Niemiec Kohler w 1 mi- 
nucie 30 sek. pokonał Hubera. 

Emocjonujące starcie olbrzyma Pi- 
neckiego (Poznań) z Amerykaninem 
Samsonem po godzinie bezowocnych 
zmagań, zakończyło się zwycięstwem 
punktowem Wielkopolanina w stosun- 
ku 3:2. Pinecki był przedmiotem gorą- 
cych owacji. ` 

Potężny Mahabeusz Pooschoff w 
25 sek. pokona? Krausa (Alzacja), któ- 
ry padł ofiarą własnego tempera- 


Waluszewski, Bahn Samson—Pov- 
schoff, Lonig — Prohaska, Kraus — 
Sztekker i decydująca Aksionow—-Fe- 


mentu. 
Dziś (w sobotę) walczą: Kóhler—- 
| ristanoff. 


ma sananne Z O a a a a WA o W RAW A nk „M, ay 


OGLOSZENIA, 
i i 


NAUKA I WYUHO w ANII. 
10 groszy za wyraz. 

STENOGRAFJI POLSKIEJ 

kurs niższy i wyższy, rozpoczyna 
-25 b. m. Zakład Naukowy 

z. Olszewskiego 
Kurkowa 38. Te.ef 31 14 

Wpisy i info ma ja od 12—13 


i od 1—18. 
COL 


E FRANCAISE 
kone B. szkoła ję- B „1[0rEgD oł. 


zyków ob.y h 
Nauka fancus iego, włoskiego, augiel- 
skieg , nem.eck ego Buchalterja. Steno- 
grzija. Pisani: na naszynach. Roduwite 

s.ły fachowe. 


kUńtbsruyNUduusA. 
12 groszy za wyraze 
| „mamo wa K—" 


TOSIENKO! Tamto kto inny pisał — tę- 
sknię przerażająco — pisz Stanisławów 
Poste Restante. Tristan. 8800 

INTELIGENTNEJ, samotnej osoby, naj- 
chętniej emerytowanej nauczycielki do 
zajęcia się domem i dzieckiem za wikt 


1 mieszkanie posz .suję. Adres w Ad- 
ministracji. 8778 


WOLNE FOSAWY. 
10 groszy za wyraz. 


FOvAUY POSZUALwANE, 
3, grosza za wyraz- 


GOSPODYNI, wiek średni, poszukuje po- 
sady do samoistnego zarządu. Łaskawe 
zgłoszenia do Administracji pod „Do- 
brze polecona“. 8714-2 


INŻYNIER-MECHANIK poszukuje zaję- 
cia na godziny południowe (12—14) i 
wieczorowe od 16-tej. Zgłoszenia: Ad- 
ministracja „Gazety Porannej“ pod 
„Mechanik“. 8702-3 


MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. 


KORESPONDENTKA polsko-niemiecka, 
biegła stenotypistka szuka zajęcia po- 
południowego. Zgłoszenia do Admini- 
stracji pod „Popołudniu. 8789 

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne poszukuje 
natychmiast 2 pokoje umeblowane lub 
„nie, z komfortem. Listy: Adm. „Gaze- 
ty Porannej'* pod „Natychmiast 2". 

8790 

KAWALER na stanowisku poszukuje po- 
koju umeblowanego z niekrępującem 
wejściem (może być z przedpokoju) w 
dzielnicy czystej, najchętniej w VI, I, 


lub IV. Zgłoszenia pod „J. R.“ do Ad- 
ministracji. 8710-2 


KUPNO I SPRZEDAZ. 
12 groszy za wyraz. 


POŃCZOCHY gumowe po cenach oka- 
zyjnych. „Małgorzata“, Batorego 34, 
Ii p. 8720-3 

PR ZA R NMM ZER 

NOWY LWÓW. Okazyjnie sprzedam par- 
celę narożną, 292 sążni. kilka minut od 
dworca Persenkówka. Dojazd autobusem 
miejskim do Elektrowni. Zgłoszenia dr 
Administracji pod „Parcela 292". 8713-2 


Uboga staruszka, 55 lat licząca, kalaka. 
ma amputowaną noge i uszkodzoną ręk3 
wëkutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datkąi skie 
rować należy do Administracji, dla staru 


NA ZIMĘ kołdry, koce wełniane, me- 
LI te ace, poduszki, pierzyny, 
dywany, tnodnisi, kapy, garnitu y, fi- 
rank, ma erje meblowe poleca najtaniej 
Kazimierz Skibiński 
Lwów, Kopernika |. 4. Telef. 51-10 
Ty'ko naprzeciw Szkowrona. 


PIANINO mało używane sprzedam na 
dogodnych warunkach; gotówką znacz- 
ny rabat. Kopernika 26. Skleniarski. 

| 8755-3 


| PRZY STACJI kolejowej Zimna Woda, 9 
kiiometrów od Lwowa, jedenaście pocią- 
gów dziennie tarı i z powrotem, są do na 
bycia pod korzystnemi warunkami domy 
solidnie budowane, trzypokojowe < przy 

i należytościami i ogrodami, jakoteż par- 

cele budowlane. Informacje udziela wła” 

$ciciel M. Łazowski na miejscu od 8 do 

10 rano lub we Lwowie ulica Gródecka, 

1. 81. od 11 do 12. 8690-3 


ZNANA FABRYKA wyrobów papierowych 
wraz z drukarnią do wydzierżawienia 
ewentualnie do sprzedania. Wiadomość 


do redakcji „Gazety Porannej* pod 
„Znana“. 8684-3 
MAŁRŁRACE trawiane 30 zł, włosienne 


75 zł, Przerobienie 3 poduszek maszy- 
nowo oraz dezynfekcja na gorąco 10 zi 
Fabryka łóżek materacowych ZAKS, 
Łyczakowska 132. 8611-6 


KARIOFLE jadalne białe pierwszorzę- 
dnej jakości 100 kg. zi. 9.50 ioko pi- 
wnica. Zgłoszenia w handlu K. Krupiń- 
skiego, Akademicka 4, tel. 26—54. 

8788-4 


DLA MIŁOSNIKÓW OGRODU!  Kłącze, 
lata rosnące i kwitnące od 20—50 gro- 
szy, drzewka owocowe już owocujące, 
róże do smażenia sztuka 1 zł. 50 gr., 
dzikie wino do okrywania gołych ścian 
sztuka 1 zł., 10 sztuk 9 zł. bzy na ży- 
wopłoty 50 sztuk 20 zł, mniejsze sa 
dzonki 50 sztuk 10 zł, pojedynczo 
sztuka 50 gr. porzeczki i inne kwiaty 
do nabycia w godzinach porannych, ul. 


RÓŻNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz. 


Piaskowa ila. 8773-2 
SYPIALNIA wiedeńska nieużywana do 
sprzedania. Oglądać Hotel Eurepejski, 
spedycja Rappaport. 8781-3 
AUTO „Chevrolet' na chodzie, światło 
elektryczne, starter, sprzedam 250 do- 
larów. Wiadomość Kordeckiego 14. 
8777-2 
ZYGMUNT GRAUER, Fabryka mebli 
. wykonuje roboty budowlane, roboty 
stolarskie do największej budowy w 
ciągu 4-rech tygodni. Polecam się P. 
T. Inżynierom i budowniczym; mogę 
służyć referencjami P. T. Inżynierów 
krakowskich i lwowskich. Przyjmuje 
także zastępców na prowincję dla 
miast Krakowa, Lwowa, Łodzi, War- 
szawy, Krynicy i Truskawca. Zarząd. 
8736-2 
SZUKAM wspólnika z 10.000 dol. do po- 
większenia bardzo dobrze prospernją- 
cej fabryki stolarskiej, obrót miesięcz- 


ny obecnie do 40.000 zł. Ewentualnie 
sprzedam. Pod „40.000“ do Admini- 
stracii, 8736-2 


SZUKAM wspólnika do uruchomienia i 
prowadzenia wapiennika koło Lwowa 
z wkładem do 5.000 dol. lub teź sprze- 
dam. Listy: Rzeszów, skrzynka poczto- 
wa 42. 8736-2 


SZUKA PAŃ? 


hstnijie as 


| KATAL a KOIĄŻEK 
w GAZECIE | 
PCRANNEJ 


nn Z Z O OZ ZNA WE W CAME R O_O w O W A e NO O A ROA WAD | ZZ Z OOO a DĄ a a 


nadzwyczaj cieka- 

wej i zajmującej 

treści wysyłamy na 
żądanie darmo. 

Ks ęgarnis M. Wshla 
w P zemyślu 

| Na wysyłkę kata- 


logn załączyć zna- 
czek pocztowy. 


Małopolski Zw qzek Mleczarski 


posiadający sklepy we Lwowie: 


Mickiewicza 26, 
Piekarska 15, ` 


Na Bajkach 27, 
Podłewskiego 1, 


Małeckiego 5, 
fostarcza masło i sery znakomitej jakości, 


Str. 16 
WYTŁACZAM DESENIE na płaszczach 
pluszowych nawet starych  zniszezo- 
nych, odświeżam, przerabiam na faso- 
ny modne. M. Wolańska. Lwów. Sohie- 
skiego 12, tel. 17—04 8173-15 
Świtki, czapki, boa i t. p. 


EE: 


M. A. AUGUSTYN 
z Magazyn Futer 
LWOW, RUTOWSKIEGO 7. telef. 49-46. 


we i podróżne, kurtki. 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres ku- . 


śnierstwa wchodzące. 


SPOLNIKA 


poszukuje przedsiębiorstwo techniczne 
tylko fachowca 
nów. Listy pod „Młynarstwo* do Biura 
dzienników i ogłoszeń Buchstaha, Jagiel- 

-lońska 7, Lwów. 8743-2 


B URO TECH -ICZN `: 
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY 


inż. BRUNO GREK 


upow. bud. 
Lwów, Konopnickiej 10. 
Tel. 25-15. 


AMIYLBEI, CZ- 


w n. UrzędO- 
wo ZzbŁa ne 
„0 LA“ udo- 
wodniona 
zupełna gwa- 
rancja za każ- 
dą sztukę. 


OGiuCszEo Lt. 

W moniedziałek, dnia 22. października 
1928 r. odbędzie się o godzinie l2-tej w po- 
ladnie w sali zebrań Giełdy. zbożowej i to- 
warowej we Lwowie przy ul. Rejtana. 1. 6 

EGZEKUTYWNA SPRZEDAŻ 

l) 73 beczek loja marki Tallow Nr. 20 
łącznej wadze 12.513 kg- 

2) 6 beczek łoju marki Extra Premier 
Jms o łącznej wadze 1.012 kge — według 
przedłożonych próbek przez podpisanego v- 
sobiście podjętych, przyczem się zaznacza, 
że mogą zajść pewne odchylenia w kolorze, 
względnie 
nych beczkach. 

Towar całv znajduje się w magazynie 
firmy: Schenker et Comp. Lwów, główny 
dworzec kolejowy i może być każdocześnie 


oglądany w godzinach urzędowych. Reflek- | 
tamci przystępujący do powyższego egze- | 
kutywnego kupna towaru, obowiązan: są | 


złożyć tytułem wadjum kwotę 2000 zł. 
" Towar ma być do 48 godzin wyważony. 
sdebrany i zapłacony gotówką, złożoną na 
Tęce p. Dra M. Dogilewskiego, adwokala 
we Lwowie, ul. Krasickich 10. 

Z okazującej się wagi brutto ma być 
potrącona oryginalna tura według konsy- 
gnacji firmy Swift et- Comp. 

Lwów, dnia 18. października 1928 r. 

Í Bernardi Böhmerwaid 
zaprzysiężony makler Giełdy 
i zbożowej i towarowej. we 
z 4 © .. Lwowie. 


męskie i damskie, miasto” 


w dziale budowy mły- | 


ile sp 6 a 6: | 


nUBŁŁiI:2 I War NŃA 
AE 3 A A EE) 
skradzioną książeczkę 1 BIELIZNA damska krajowa, zagraniczna, | KRYNICA, 


po cenach znacznie zniżonych, Piepeś, 
RSS 10 


UNIEWAŻNIAM 


wojskową wydaną przez P. K. U. Stryj 
8799-3 


| 
| ną hazwisko Zając Karol 


| 


Obniżenie kosztów 
transportu wydajnie zwiększa - 


ú wu 


A mi paAŁiŁiICILIIAA LILO, 


„om 


Lwów Boimów 7. 


NW. coo 
Biuro Neuhauera, Kupno— 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen. 


t 


f sionatów. 87493 


dochodowość przedsiębiórstwa 


Í R Ozwój i dochodowość każdego 


Chevrolet, 


zawsze 


niezawodny, 


jakości towaru w poszczegól- | 


przedsiębiorstwa przemysłowo- 
handlowego uzależnione są przedew- 
szystkiem od umiejętnego reduko- 
wania kosztów produkcji i transportu 
surowca lub gotowego produktu. 


Szybka i ekonomiczna dostawa w 
tym wypadku bezwzględnieroztrzyga 
o powodzeniu.. 

Ciężarowy samochód Chevrolet, 
jako najbardziej współczesny ze 
wszystkich środków transportowych, 


rozwijający pełną szybkość przy 
całkowitem załadowaniu po najgor-: 
szych drogach, dzięki sprawności 
swego nadzwyczaj oszczędnego sil- 
nika wyklucza wszelkie niespodzianki. 


Zalety te rzucają się w oczy przy 
jednej chociażby próbie tego samo- 
chodu w porozumieniu z najbliższem 
zastępstwem General Motors. Wy- 
rób General Motors. 


Upoważnłane Zastępstwo 


bezkonkurencyjnie współzawodniczy 
z każdym innym ciężarowym wozem 
w tej samej cenie. 


SAMOCHÓD CIEZAROWY CHEVROLET 


GENERAL MOTORS W POLSCE, WARSZAWA 


zzz zzz 


ALTSCHULER i Ska, , 
Lwów, Zarząd i Salon Wystawowy! 
Plac Mariacki 6. tel, 18—19- 


Napiezc e m' natychmia 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz f -Gezpaltowy milimetrowy 

. (szer. 80 mm.) ogłoszenia ewykie za tek. 
stem 12 gr., za wieres 1 -czpalł. milime. 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr. 
za wiersa 1 -Gzpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr. æa wiersz 
1 -szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertnar, dział ekono. 


PRAGZIECIE WYLECZ.Ć SIĘ Z 


Rwące; kłujące bóle w o.łonkach, w stawac i, obrzmiałe miejsca, zn © szta cone ręce i nogi, kurcze, 

kłuc'e, rwan e w rozma tych częśc ach ciała, nawet osł bien e 

zwroku występują cz sto jako skutek cierpie 

i podagrycznych, które winy być usunięte, w pr.eviwnym 
razie choroba wciąż postępu, e. 


uleczającą, rozpuszczającą kwa: m» zowy kuractę wodą mine- 
rainą, która poprawia przemia ę materji i zwiększa wyd_ieliny, 
a więc zaden tak zwany uniwe'sainy lub t:jny śro ek lesz 
prouukt kró.y dobrocz nna matka nitur4 udziela dla aobra 
cerpi cej ludzko ci. 
KAŻDEMU PRÓBA BEZPŁATNA. 


pr bęwr zz obj Śnieni-m a pośrednictwem moic:: wewsz stkich 
kraja:h u z dzo ych składów, i wówcz s sami pre onacie sę 
o: nieszkodliwości srodka t go oraz o jego szybk ej skuteczno ści. 
AUG'IST MAPZKE R r'in Wi! meradorf. Bree saleratr. 5. Oddział 75. 


rumat czny'h 


OPONUJE 


t, a o r ymaci-= zupe'!nie rats fraco 


| miczny itd.) 50 gr, ra wlersa t- eznalt. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w srtyLałach 
100 gr. za wiersz 1 - szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, drob 
ne ogłoszeuia kupno i sprzedaż za słowo 
12 drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr.. prywatne za sto- 
wo 12 gr, dla potrzebujących pracy lub 


REUM. TYZMU I PODRGJY 


posady 3 gr, Cala strona agłaczeniowa 
285 zł. pół strony ogłoszewiowe|j 150 zł.. 
cala stront tekstowa 480 zł, cała strona 
nod uasłówkiem {ł - szał 570 zł. Ogłosze. 
nia zamiejscowe 20 proc droższe, — Za 
agloszeuła w miejscu zastrzeżonem, oslo 
szenia osobno stojace | bez onmera doti 
rzamy 25 proe. Qdpowiedzialnosel za ter 
mlaowy druk nie przyimajemy. Porla 


Z drukarni Spółki wydawuigsej GKBUDHKI | SPOLKA, pod zarz. T. PŁOCKIEGO, we Lwowie, 


| 


Nia wyjężdżajście, Fa swo w s:zonie na kurację??? 
1a0-zczęć liście d.żo Lieniędzy!!! 


Możecie wyleczyć i tutaj wszystkid swoje 'dolegli- 


wo 'ci leczniczemi 


wodami mineralnym. 


FABRYKI 


„ZDROW:E” wa tw.wi3, wi. Zdrowie 8..Tel.: 14-72. 


WODY MINERALNE są ra'lepszej jakrści i w skutecz- 
ności prz wyższają wszystkie inne. 


Cduroina KYSYłKA na prowincę!! 


cenniki nez? łatnie !! 


przekazów nie bonifikojemy. — Uwaga: 
Rolumoy ogłoszeniowe sa podzielone na 
R łamów (szpalt). tekstowe ua 4 tamy 
'szpni!= 

PRENUMERATA miesięcznn: 
Z dostawą na miejsce luh prze- 


syłką pocztową 214650 
Bez dostawy . .. zł. ú.-— 
Za granicę zł 9.— 


Odp. red. SIECAN KKŁYŁAWOWSKI 


